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P RZE DST A W fCIELSTW  A
BARANOWirZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
BIENIASOWIE. — Bufet Koleiowy.
BRASł AW — Księgarnia T-w<?
0 4 BROWICA (Roiesie) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
D l K S 2T \ — Bufr-t Kolejowy.
GŁĘBCKIE — ui. Zamkowa, W. Wlodzinrerow 
GRODNO — Księgarnia T-w a „Ruch".
HOROO/1EJ — Dworzec Kolejowy — K. Smarzyński. 
IW1ENIEC — sklep tytoniowy S Zwierzyński.
KŁECK — sKiep „Jedność-1
LIDA — ul. Suwalska 13, S. Mateski.
AIOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia jażwtńjkiege. 
NOW OuRóDEK — Kiosu St. Michalskiego.
M. SWIĘCIANY — Księgarnia T-wa 4,Ruch".
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Poiska — St. Bednarsiti.
POSTAWY — Księgarma Polskiej Macierzy Szkolnej. 
STOLPCE — nsięgam ia T-wa ..Puch".
ST. ś\VIĘCIANv —' ul. Rynek £  N. Tarasiejski.
WILEjKA “ OWIATOWA — u1 Mickiewicza 24, E. Jucztwskp.. 
WARSZAWA — T-wó Księg. Kol. „kuch“.
WOLKOWYSK — Księgarnia T -wa „Ruch". ,
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w y r a z i s t o ś ć
Po ocaleniu rządu przez parlament 

stało się dla wszystkich wyraziste, że 
Sejm rząd obala, a nowego stworzyć 
nie potrati. Wszyscy to przyznają. An 
poseł - socjalista, ani poseł - endek, nie 
powiedzą na to: —  „nieprawda, my 
rząd zrobimy11. Ale przechodzą om spo­
kojnie nad jasnemi konsekwencjami, 
które płyną z takiego stanu rzeczy. Nie 
chcą uznać, że niemoralnie, nieetycz- 
nie, niepatrjotycznie jest obalać rząd, 
nie imieniem nowego rządu, lecz imie­
niem bezrządu.

(Jznajemi parlamentarną w’alkę o 
władzę. W Anglji od przeszło 200 lat 
toczy się walka o władzę ciągle mię­
dzy dwoma partjami. Partja polityczna 
poto istnieje aby mieć program i wal­
czyć o władzę. Czy jednak nasza opozy* 
cja obaliła rząd w imię jakiegoś progra­
mu? —  Nie. Bo nasza endecja uporczy­
wie, jakkolwiek słabniejącyni c-'ągle dy­
szkantem, oskarża rząd o lewicowość, 
natomiast lewica z większą niewątplb 
wie dozą słuszności, oskarża rząd o 
prawicowość. Nie z przyczyn łdeowo- 
programowych obalono rząd. Nie został 
obalony rząd w walce o władzę) gdyż 
stronnictwa, które głosowały me o* 
śmielają się zgłaszać do rządzenia 
państwem. Przeciwnie, kiedy się socja­
liście, czy endekowi mówi: „no teraz 
to wy oczywiście stworzycie rząd —  
któż u was będzie prem jerem ?“ —  to 
ten socjalista, czy endek obraża, się, u- 
waża takie zapytanie za szyderstwo.

Naszym partjom nie chodzi o pro­
gram, ani o władzę O co więc im cho­
dzi.— Niestety, powtórzę tu rzecz wszy­
stkim znaną, a jednak tragicznie pra­
wdziwą. Chodzi im tylko o mandaty. 
Takim endekom, ktÓTzy dziś mają 37 
m andatów wydaje się, że trzeba dążyć 
do tego, żeby ipieć 100 mandatów jak 
to mieli w poprzednim Sejinm. I na tem 
się ich mądrość polityczna doprawdy 
kończy. Ponieważ waląc w wi-tlk i bę­
ben opozycji zyskuje sobie wszystkich 
tych, którzy z tego czy innego wzglę­
du są  z rządu, z władzy czy z jakiegoś 
urzędu niezadowoleni —  więc w ten 
wielki bęben Walą i walą, podniecając 
umysły, oliwy dolewając do tego palą­
cego się brzydkim płomieniem kotła, 
któremu na imię „swarliwość polska' 
Nie staje im w oczach, że jeśli przyjdą 
wybory, jeśli stanie nowy Sejm i oni 
będą mieli w tym Sejmie swoje upra­
gnione >00 mandatów (te nadzieje 'zre­
sztą wydają się niektórym endekom o 
wiele za przesadne) to te 100 manda­
tów nic zmienić nie potrafi.

Kraj gdzie partje nietylko nie dzia­
łają w iimię programów, to znaczy 
konkretnych politycznych celów, lecz 
naw et nie dążą do rządu, —  kraj ten 
jest naprawdę nieszczęśliwy, wydaje 
bowem umysły społeczeństwa na łup 
najbardziej nieodpowiedzialnej dema­
gogii

ł sr

Dia zobrazowania sobie sytuacji 
przeprowadzimy małą paralelę pomię­
dzy stanem politycznym u nas, a sta­
nem politycznym w Rosji w końcu lute­
go 1917 Toku.

W tedy  były w Rosji trzy siły: ce­
sarz, parlament, rewolucyjne siły poza 
parlamentem. Wiemy jak walka między 
teml siłami skończyła się. Gdy cesarz 
odroczył parlament, Duma zebrała się 
na „prywatną naradęlH był to początek 
rewolucji, Ale Duma m.ała chęć oporu 
i miała program i miała energię two­
rzenia rządu. Upadła n.ie w walce z ce­
sarzem, tylko w  walce* z demagogją. 
Najtragiczniejszą chwilą w życiu Rosji 
nie była chwila abdykacji Mikołaia II, 
lecz moment w którym siedząc na pul­
picie dziecinnym w pokoju dziecinnym 
ks. Puuatina W. Ks. Michał podpisywał 
swoją rezygnację. Było to wielce sym­
boliczne. Myśl o parlamentarnej Rosii 
nie wyszła z dziecinnego wieku i umarła 
w niemowlęctwie. Parlamentarna Ro­
sja żyła tyłku te godziny, które dzielą 
pomiędzy sobą abdykacje dwuch ostat­
nich Romanowach. Kiedy posłowie Du 
ny przyjmowali szklanki herbaty z ręki 
cs. Putiatinej, to wszyscy marzyli o Ro­
sji takiej, jak Anglja, B dg ja ,  wszyscy

(dalszy ciąg na szpalcie 6-ej)
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Hiltjcka tafratja w i ń
w  Tallinie

TALLIN. 9.XII. Pat. W sobotę na­
stąpiło otwarcie konferencji ekono-

P a  powrocie z Estonji do Wilna 
marszałka senatu Szymańskiego ud'aliś 
my się do Niego z prośbą o udzielenie 
nam wywiadu o swoich spostrzeże­
niach i wrażeniach podróży.

—  Spotkałem się wszędzie, —  oś- .
wiadczył marszałek Szymański, —  z , ! i<cnej państw bałtyckich. W koi e- 
niezwykłą serdecznością w orzyjęciu ze rencjł bierze udział 9 przedstawicielf 
stron)' Estończyków. Pr,zedewszystkiem Litwy, 36 Łotwy i przeszło 60 Esto- 
rząd estoński wysłał aż na ghaincę pot- njf.
ska wagon saionkę. Tam też spotkał , . . .  „
mnie b. radca poselstwa estońskiego w  AWóDIUiE Z POSłEDl SOWfólliil]) W KOWDfl!
W a i s z a w i e  p . H a m a n . W D G . p a .  il p r z y  NA posiEDZENIU T-WA LITEWSKO - 
wi ta ł  mnie  p r z e w o d n i c z ą c y  p a r l a m e n t u  UL; IŃSKIE'
Einhund, rektor uniwers) tetu i inni dy- g  Kowiu dc . m  p0^ Wz>sliu toWa- 
gnftarze PocLzds uroczystości dorpac- Wa llkraińJka (jtew.sk,>go uoszto to

n /I . ł i ,4i i 1 ,1 rt.lf 4 o to ł, ri 1 tT-kich nadano mi tytuł doktora honoris 
causa. Nie mniej gorące powitanie za­
stało mnie w Tadinie: dworzec ubrany 
b )ł  flagami. Na dlworcu spotkał mnie 
przewodniczący parlamentu w towarzy 
stwie wszystkich le’aderów partji parla­
mentarnych W Tallinie byłem,gościem 
przewodniczącego parlamentu. Prócz te

poważnego! incydentu wywoianego przez po­
sła sowieckiego w Kownie. Na posiedzeniu 
tem jeden z prelfegentów mówił o  okupacji 
Ukrainy. zazńacKył przytem, że Ukraina prze 
szla okupację niemiecką, polska i bolszewic­
ką. W ówczas powstał z miejsep poseł sowie­
cki w Kownie, obecny w charakterz(ei gościa 
na posiedzeniu i oświadczył, że protestuje. . . . MU pooiw rA-iiłu i a1-

go ztozyłem wizyty w towarzystwie na- ;wKO r,wn)l.w: okupacja „olsZewicŁ, na. 
szegc ministia pełnomi ,nc,g \ Ukrainie, gdyż Ukraina dopiero jest napraw-
nji głowic epufaliki estons, le b wolna pod rządami bolszewików. — Nie
słowi estońskiemu w y s: ue p. panujae naj  sobą oświadczył dyplomata •*>-
S tran d n w n o w i,  oraz generałowi Łaido „ mknfc t o w a r o w o  litewsko -
nurowi, b. wodzowi arm|. obrońcy pań- w Nowrie. oswi adtzenie to przy-
stwa, a wielkiemu przyj'acielowŁ Polsm azjrtakami ob, rżenia w śró l zebra-
i wielbicielowi Marszałka P-Nuudkiego. . Daly «  głosy prote,tu . Ornat

jezel. mówkę o pobycie sv\ o l , ^  do .poważniej awantury, ale dyplo-
Estonj. -  wspomnę pokrotee, ze zwie ^  ^ Iszcwilk ^  ^ję. 
dziłem tam wzorowa szkołę, bardzo do-

■ « w j  w w  m m
rzyła mnie przedewszystkiem dbałość o w  s p r a w i e  w z n o w i e n i a  p a r t j l  
Kulturę : duohov y  nastrój żomierza. s o c j a ld e m o k r a ty c z n e !  n a  L i tw ie  
ŚHany koszar były pokryte malowidła- KętWNO, Jat. Wyrok 8,dow y w
nu, e y oko zmęczonego żołnierza ino- Spra w ie  ponownego zalegał zouam a na Lit- 
gło sobie odipocząc W  koszarach jest perto socjal-dem okratycznej opierał st?
kącik kulturalny, wraz z bibljoteką. W na położonych pr*ez tę partję zasługach_v 
sali ćwiczeń widziałem ładne modele walkach o niepodje ło ić  Litwy. Sfid wfźiął

* # > * » » » • « .  h ™  ?  t •% -cych  d o  p o g lą d o w y c h  w y k  ła d ó w . O o- p rrjr roztrząsaniu stosunków  partji z plecz-
wieciziłeiu również t zw. Kaitzeliit, któ kajtisowcam i sprawy rozpowszechniania
ry jest odpowiednikiem naszego Prztz partię literatury Bleczkajtisowskicj

snrzelc?" tost to our, rnnv b> Q mek r z ą d  do wniosku, że partja nie„surzeic? jes t  to ogromny DuayncK . ( !povfiedzialna r i  ijrych M yc, e!Ó[
posiadający bardzo dużą salę. W itany nyCh członków, na których jedynie mole 
ram byłem z równą serdecznością jak spaSc wina działalność, antypaństwowe; 
wszędzie. Wręczono mi na  pamiątkę Zalegalizowane oartji socjal-demokra-
przt-piękny album i kubek strzelecki.—  tycznej wywołało naogól na totwie wielkie 
y, . wiażeuie. % najbliźsiej przyazłoSd me bjć
Pozatem w jd a n o  dla mnu obiad p rla- w Kownie specjalna konferencja
mentamy, miałem zaszczyt być na śnią- psTtyjna, na której hęez-e rozpatrywany 
daniu u głowy państwa, o ra /  uczęstni- plan wzno\-ienis czi (alneSc* oartji W 
czyłen w obiedzie wydlany,.. na cześć rener tej wezmą również uuział przed- 
wszysvK’ch doktor >w honorowych dn
grona których zostałem zaliczony w rencji partyjnej. Na stanowisko generalnego 
Dorpacie. aeKrete-za partji zamiast znaiduiącego się

- j a k i e  o d n ió s ł P a n  M a rsz a łe k  w ra  ' wię leniu Galimsa, w ybr-na została
, Fsiicmii wz-led^ m '^ p o s ła n k a ,  do sejmu lite-rskiego adwo- zeme ,o nastrojacn Łston|i . ha: Rureniene. Centralny komite* partji w

Po.ski chwili obecnej rozpatruje kwestję wzno-
—  Wszędzie, gdzie rozmawiałem z wienia wydawania organu partyjnego.

Estończykami, wszystkie mowy n a  przy
jęciach w jakich uczęstniczytom, orze- CbOróblOrFStjftZDS SDlOftO uJliOWC
mknięte były prawdziwem uwielbię- w  P ó n fe w le ź
tfiijem dla potęg'- państw a pilskiego. My­
sie że Estonję uważać mażemy za na- 3 grudnia sesja Sądu W ojennego w Porne 
szego serdecznego tprzyjaciela, na któ- wieżu rozpatrywała 9prawę dzierżawcy ma*

5mni7 f,mv zawsze ntoeaać w każdei Ńtku Anton,>pol. gminy Krakmowskiej p. Bro rym moizcny . \ ,ze poieb ac, Ka d j nj;t)awa Kiiboita, oskarżonego o przeciwDań-
potrzcbie. Z drugiej strony wyczuwa- stwową agitację na rzecz Polski. Podstawą
łem, że w Polsce wmzi. Estonjz gwa- tej charakterystycznej dla naszych stosunków
racje swojej niepodległości. sprawy były'niesnaski osobiste między Kibor-

A iaki tost s toum ek  Estonii do tem a nauczycielem szkoły Indowej, która s>e— A jaki jest siosuneK nsronji uo mi0ścj w tym samim dworze. Sprzeczki
innych państw ba ł ty ck im : _ _ między nimi dochodziły do bójek i opierały

-— Mogę o  tem powiedzieć jedynie się nawet o sąd pokoju. Lecz nauczyciel 
pobieżnie:' skonstatowałem, że W żto- Srreik na tem nie poprzestał. Idebawen' za-
snnkii di, Fiinl n  lii rvw ib  om ia k u a ilcn -  cz?‘ agitować przec.wko Kibortowg jako o- u ru n ia n a ji zy  ą j  ̂ j p s01̂ je szkodliwej dla litewiskosci i zbierać pod 
sz e  u czu cia , ac z k o lw ie k  n ie m a ją  z n ią  pj;Syj wykorzystywując antagonizm narodo- 
śc is łe g o  so ju szu , ja k  n a p rz y k ła d  z Łot- wy. W wyniku nastąpił, uwięzienie Kiborta 
w a  W s p ó ln y  jezvk , c h a ra k te r  i m o rze  i) dochodzenie śledcze. Spisano całe tomy 
-  Jziy , c e  d;wa j ,  is .wa
w a u i l n k i ,  w  k t ó r y c h  w s z y s t k o  t c h  zb ll iza  j k i 1-ktUjd z i es i ę c iu z ram ien ia  ob rony .  I cóż?
i nic nie dzieli. P o  .przesłuchaniu św ia d k ó w  p ro k u ra to r  nie

leże li ch o d z i 0 Ł o tw ę  S ta ra ja  się  om  znalazł nbwet akichkolwiek podstaw do o-
t J ^ U «rosunk , s ą s ie d z k ie  skarżenia. W sposob niezaprzeczony udowod^ 

u t.z y m a c  lo b  e . to s u n k  sąsieazK ic . liw „.Hwiności oska.zor.cgo ptzy*. rtdw. A.-mi-
Najtrudniej lim lidzie z  Lrtwą i. to 'głów pQ gQCjiZi,nnej naradzie Sąid wydał wyrok u-
nie ze względu na  stanowisko jej w niewinniający, który sDOtkał się z wielkiem
kwestji w leńskiej iznaniem publiczności, wypełniającej po

— Czy poruszano przy Panu Mar- t,rzeg> salę sądową, 
szałku ten wiecznie nad Bałtyktom aktu du*, I
alny temat: związek p'aństw Hllll LltliUOuiu
bałtyckich, realizacji którego na prze- z  Kowna donoszą, że w najbliższym cza- 
szikodzie stoi, zdaje się głównie, stano- sie rozpoczną się na Litwie wybory najipięk- 
Wtsko Litwy? niejszej Litwinki miss Lithuania. Najipiękniej-

—  Owszem, O ile wiem Fstonja .lie sza Litwinka otrzyma premjum w wysokos* 
traci nadziei na urzeczywistnienie zwi’ą ci 10 tys. litów.
zku państyc bałtyckich, nie wykluczając

WARSZAWA. 9. 12. (tel. wł. „Słowa") Dzisiejszy dzień polityczny wy­
pełniły dwie tylko konferencje o zasactn czem znaczeniu dla dalszego przebie­
gu i zakończenie przesilenia rządowego a mianowicie konferencja pomiędzy 
Prezydentem Rzeczypospolitej a marszałkiem Daszyńskim odbyta o 12 w po­
łudnie i z. marszałkiem Szymańskim odbyta o godzinie 5 po pułudniu.

Marszałek Daszyńsk' po powrocie z Zamku oświadczył w specjalnym 
komunikacie, że żadnych inrarmacyj prasie nie udzieli. Tej wstrzemięźliwości 
w udzielaniu wiadomości nie zAchował jednakże marszałek Daszyński jeżeli 
chodzi o jego .przlyjaciół partyjnych z PPS. Tym bowiem udzielił licznych ih- 
tormacyj o przebiegu rozmowy na Zamku i stąd w kołach socjalistycznych 
krążyła wersja, że marszaiek Das/ynsK- przedewszystkiem aśv’iadczył Prezy- 
aentov i Rzeczypospolitej, że opozycja obalając rząd dr. św italskiego nie mia­
ła zamiaru tworzyć na to miejsce rządu panar.ie.itarr.ego, gdyż zdaie sobie 
sprawę że odsuniecie Marszałka Piłsudskiego cd czaciów jest pomysłem ab 
surdalnym.

W edług tej samej wersji marszałek Daszyński miał podczas rozmowy 
oświadczyć, że opozycja pragnie powołania rządu któryby szanował przepisy 
konstytucji marcowej i ustaw oraz współpracował z Sejmem.

Taki rząd może nawet niezależnie od składu personalnego, mógłby zda­
niem marszałka Daszyńskiego uzyskać ze strony Sejmu votum zaufania. Na 
dzień jutrzejszy przewidziane są dalsze konferencje Prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

Pan F rezy tin f iiędzle rozm awiał! z  ucztam i
W4RSZAWA. 9 XII. PAT. Pan Prezydent polerii kancelarji cy ­

wilnej zaprosić na dzień 10 b. ta. p os łów  Sławka, N ied zia łkow ­
skiego i Roga dla odbycia  z nimi dalszych konferencyj.

Listy no p. marszałku ieimu UosryńsKiego
P. MIN. SŁAWOJA SKŁADKOWSKIFGO.

WARSZAWA. 9. 12. (PA T ). Pan minister spraw  wewnętrnych Skład- 
kowski wystosował do p . marszatka Sejmu Daszyńskiego pismo treści następu 
jącej;

Do Pana Marszałka Sejmu Ignacego Daszyńskiego.
W  dniu 6 grudnia rb.; w czasie przewodniczfente przjer Pfcna ob.adotr sejmowym 

użył Pan MarszalUk, .udpowiuctając na ołirzyki poąlów BBV)' z R. w czasie przamowifenia 
p., pren^erti, wyijazów: „nikczemności poli.^yjnfi", kt<yda ja, słyseaSzm u3 wśrsne uszy By­
ło to  w związku z miętom) wiżytawyrr Parta Marszanta, 3 ral.v.ionym u aresztowanego 
Le.siaka Stanisława. Omawiając następnie w końcu puS-edkeme w dągank P. , Ma.szato; 
,to dyskusji, u?y* Pan Marszaieł w tej samej sprw k wykazów: „bujdą poiicyjno - kon. 
fidencyjn® “ i „nikczemncśd konfidencyjne". ,

Nie tiznaiettt, zfa możliwe reagować na te  wyńaż,ema. Pańć Atarszałka w czask  po- 
-u idzenia Sejmu w dniu 6 grudnia rbz. a to ze względu ze nie znalem szczegółów sprawy 
o którą chodziło, i przypuszczałem, że Pan Marszałek, wygłaszając z za stołu priezydjaL 
nego podobnie drastyczne wyrażenia, mia cc dc. tego > ,ażrfa dikwody przeciw policji, 
któ“ych ja ni© ziiałem. Mimo, iż je s te m  ministiem w stenie dymisji, wobec polecenia Pan: 
Pnezydentb pełnienia obowiązków aż do mianowania następcy zbadałem sprawę z na tez li­
nia biletu, włżj-tojwego Pana Marszałka u aresztownego iwaiaka Stanisława, na podstawie 
czego stwierdzam, co następuie:

1) W czasie pi zfcprówadzonej rewizji osobistej dnia 4 grudnićj br. zoątaMa znale
zirnya w portfelu ai(estztow<xiiego Uesiaka Słaniała w e  ka. ta wizytowa) r: tiapisem litogra
f wanvni' „Ignacy Daszjyriski, Marszałek Sejmu Rzeczvposjtolitej“, nai ktoph znaiclowa. 
się dopisek plonem: „Pana Lesia*© i Łaźnipwskiego proszę do n.ojej kancMarjto. 2) Dn 
& grudnia) Lesiak badany, zeznał, iż bilet wizytowy o ktń|:‘ym m o v a  powyżej został mu 
doręczony w g-nachu Sejmu przez posła Dubais. f

Wobec -.^"wyższjogc stanu rzeczy stw lerdzair kategorycznie, ż’< w spipwie małe
ziemia u adesziowpnego p siaka  biletu wizytowego Patia Marszatk i ,iie znajazlem żadnej 
j,nikczemności DOlicyirfei", ani „bujdy policyjno - koniidiencyjnifei-‘, ani „nikczcmnośc; 
konficfencyjnej". ,

Pc-iieważ słowa powyższe P aną Alarszalka wypowitaziane zostały publicznie z za 
sto)u: prezydialnego Sejmu, przepraw,aozone przeziemni© oświtetieme stanu faktycznego w 
form- , tego listu podzję również ao  wiadomości publicznej.

P. o. n linio>ra sp-awa wewnętrznych (— ) Sławoj Składkowski.

F PRLZESA MIN. DR. ŚWITALSKIEGO.

WARS2AWA, 9. 12. (P A T ).  P. prezes Rady Ministrów d r  Świtalski wy 
stosował do p. marszałka Sejmu Daszyńskiego list następującej treści:

marzyli o swojej przyszłej roli w kryzy­
sach parlamentarnych, każdy z nich 
chętme widziałby w marzeniach swo­
ją osobę, przyjmującą misję tworzenia 
gabinetu z rąk konstytucyjnego dyskret 
nego Cesarza, za krórym by nie błą­
dziły niesamowite cienie i -rozpalone o- 
c z y  Rasputina. Ale każdy z nich oba­
wiał się ulicy i każd) prosił ugrzecznio- 
nego oficera, aby nie przyjmował wła­
dzy z rąk brata. 1 ta chwila była pochy­
leniem tej równi, po której zaczęła się 
staczać Rosja, aż ją po-chwyciły żelaz­
ne pięście Lenina i stworzyły z niej ob­
szerną katorgę.

W padamy w dygresję. Aie la  dy­
gresja pozwoli- nam uzmysłowił sobie 
stan rzeczy u nas. Z tych trzech sił, 
które wtedy działały w Rosji: władza, 
parlament i ulica u nas ta trzecia siłą, 
to jest ulica —  nie istnieje wcale, jako 
siła polityczna. Tam się jej parlament 
bat i przez nią upadł. U nas parlament 
obiecuje ią roznamięrnić i nic z tego 
nie wychodzi. Wśród pozostałych 
dwuch sił jakaś różnica! Tam par l,a- 
ment miał jedność działania i wielkie 
podobieństwo celów, miał program po­
lityczny, miał chęć tworzenia rządu, 
mfał energję. U nas nic z tego. Rozbite 
grupy „od sasa i lasa“, czepiające się 
tego lub owego, nie przyjmując żadnej 
odpowiedzialności za nic Ten parla­
ment rosyjski, który wydał Rosję 
na łup Tewolucji politycznej., o ileż 
wyżej stał od ńaszego obecnego parla­
mentu! ‘ j

Może to porówmanie jest smutne, 
ale jest prawdziwe

Prezies Rady Ministrów Wąr$zawa dr.. 9 grudnia 1929r.

Dzisiejsza prasa opublikowała list Pana Marszałka do wiecu częśc: u- 
izędników. W  liście tym Pan Marszałek uważał za stosow ne umieścić na- 
stęDujący ustęp: „Wipm że nie polepszą doli kroci tysięcy bogate nagrody 
pieniężne) i uboczne dochody kilkuset szczęśliwych wybrańców u góry". Na 
moćy dekretu Pąnu Prezydenta z dnia 7 bn.. mam ooleoeime j sprawowania 
swych funkcyj aż do utworidenią nowego gabinetu. W  tym, charakterze jestem 
zmuszony zareagować na to( wystąpieniu Pana Marszałka i oświadczyć, że 
urzędnicy ws/cudcli stopni i stanowisk wynagradzani sa tik . jak nakazują 
to odnośne prziepisy, względnie jak przepisują paraąfaty buażetu, ‘ uhv alone 
go prżlez ciula ustawodawcze. W obec tego wysuwam© argumentu, iakoby pra 
łownie) pańS'W-owi dzielili się na uprzywitejowarych i  nteuprzywiiojowanych, 

uv.ażać muszę za próbę siania ®amętu wśród pracowników państwowych, cc  
y ile sądzić mi wmno, nie należy) do funkcyj tmuszałka Sejmu.

Preżef Rady Ministrów (— ) ŚwitalSki.

(P rry p . Red.). P o v y żs-e  listy maią 
duże znaczenie. M irszałek  -fSeimu zapom ­
niał się jednak, kiedy mówi o .ubocznych 
dochodach* w>ższvch urzędników. JnSli się 
takie rzeczy (mówi, to należy podav C 
nazwiska. Bez podania nazwis1 uogólnianie 
zarzutów jest demagogją, jeśli nie czem 
gorrzem .

Widać atm osfera Sejmu jest atm osferą

nieodpowiedzialności. Padają tu oskarżenia 
o .ubocznych docnodach* urzędników Pa­
dają oskarżenia o .'morderstwie- Prof. Ry­
biński wołał, że wie coś rf&pętfno, że sk ła­
da nietykalność poselską. Potem  (wykręcił 
się sianem iSeim państwem nie rządzi, 
więc mówi o .ubocznych donhoaacb*, .p o -  
Iicy mych mkczeranof ciach* i .m order- 
dersiwach*.

Litwy, oczekując jednocześnie cierpli­
wie jej porozumienia z PolsKą.

-—■ Czy w powrotnej drodze przez 
Rygę rozm'awiał pan marszałek z któ­
rymś zi polityków łotewskich?

—  W Rydze bawiłem zaledwie je

I Tawanystwa miihila
p o ls k o lo ie w s k l© g o

RYGA. 9.m i. Pat. Wczoraj popołudniu 
odbym się herbatka, zorgai izowani; przez 
towarzystwo zbl żenią p. 1 ko-łctew skiegc. 
Obecnych było około  300 osón ze Świata

den dzień. Złożyłem wizyty przewodni- pidity; znegc i , owarzys.iiego yłotewskiego. 
czącemu parlamentu, mini-s trowi spr. bjc l'e,sp ,ła r<̂ *nieź reprezentowana noto-
zagranicznych, oraz premjerowi w któ- 
rym wyczułem Wielkiego przyjaciela • ■ ■ ■ ■ *
Polski. K O M U N I K A T

.. N a ikończenie ci.cudbvn. do- w i k ,.ls k i  T o w .  P r / e c iw g - ,ź l i c 7 n e g o
t ać —  oświadcza marsżałek bzyman ® ^
ski -  że uderzyło' unie jedno nadzwy Czy -c.eSz ibywatelu, ze Francja wydaje
cza i d ia  m nie c ie k a w e  s p o s trz e ż e n ie : na walkę z pruzhcą przeszło 12  nnhonow 
w obi, p a ń s tw a c h  n a  d o b i e  j e s t  s p ra w a  ^ t y c h  rocznie, Polska zaś niespełna 400 
zn ń a n y  k o n s ty ń  cji , w  o b u d w u e h  rod  ^  gmzhca u nas
haśłeni v zm o cn ien ia  w ła d z y  w y k o n aw - jest bardzkj rozpowszechniona! Obow.az- 
ćzei _  Przc-czent w  E sto n ji s p ra w a  ta  kiein 'ażclego obywatela jest p ożerać  walkę 
jest z w i j a n a  z p rz e is to c ze n iem  oboc- z ^uż.icą! Poptorhjcie „Dnii Przeciw.oruzhcz- 
n ed o  s ta n o w isk a  g ło w y  p a ń s tw a , k to - ««“• ż 4dajci. i kupujcie nrlepk prz.c.w gru 
r y j e s t  ,ak  w iad o m o  je Jnoczuśn ie  prem  żliczne! C-uyby k»zdv obywatel kup,1 tyłku 
erem . E w en tu a ln  re fo rm a  w  te j sp to -  ^  natepk.a Polska zebmłaby kwotę 3 n«L 

w ie o d d z ie lić  m a te  d w a s ta n o w isk a , io ^ w  złotych, a z taka sum a można

W i l k i  snkcsi Ust ptorząditUTCii
w  wyborach do gmin wiejskich na Górnym Śląsku
KATOWICE, 9.XII. PAT. Rezultaty wczorajszych wpbc'óAV 

do sam orządów wiejskich n a  Górnym Śląsku przedstawiają  
się następująco: _

prawntonyrh do głrscw ania 219.703 (w reku 1926 — 169.6621. 
G łosów  ważnych 200.096, t.j. 91 pr. uprawnionych do głosowania^ (*r r. 19®6 
186 215) Natęży zaznaczyć, że na polskim G órnym Śląsku islnaj? przymus 
gł sowćinia- L sty  polSKie zebrały razem 159 519 głosów , t. j. plus minus 
K> proc. ogóliej ilości głosów (w 1926 r.— 127.319, t. j. 6<- proc. Listy nie­
mieckie sebrały razem 39.949 głosów  ( w 1926 r.—57’040), t. j. strardy 
33 proc. poprzedniej ilości głosow. Na ogólną ilość 2.619 mandatów listy 
poł,kle zd o D y iv  2.397 mandatów, t. j. 91,5 ptoc. N iem cv- 222 mandaty. 
Na ogólną ilość mandatów listy oro'zadowe ot,zym ały 1.649 mandatów, 
t. j. 63 proc., w tem 7 mandatów niemieckich pror.:ądowyćn. Listy opozy­
cyjne—946, niezdeklarowanych zaś 24 mandaty. Na ono"vcje prz; pada: 
grupa Kortamego—4&4, N P. R. prawica 735. F. P. S.—177, komuniści— 
5, Niemcy (opozycyjni)—212. Inne grupy łącznie 33.

m. zrobić!

Konstytucja 17 marca zbudowana-, 
bazowana jest na • rządach parlamen­
tarnych. Sejm rządów tych stwemzyć 
nie potrafi. Tak było przed majem i taik 
jest teraz. I na tem polega meprawo- 
rządność -polska, a nie na za-maćnu ma­
jowym, który był tylko konsekw enqą 
tego, że Sejm me potrafił wykonywać 
konstytucji 17 marca. Dziś pierwsze 
w y j ś c i e  z  n i e p r a w o r z ą d n o *  
s c i byłoby stworzenie w Polsce mnej 
konstytucji. Drugie wyjście z niepta- 
worządności byłoby stwojzenie przez 
stronnictwa parlamentarne nowego 
rządu. Wypadki, które od chwili u- 
chwalenia voium nieufności, tj. od piąt­
ku wieczór rozwijają się, —  wskazują 
tylko, że i to drugie wyjście z niepra- 
worządńości- jest niemożliwe. Stronni­
ctwa opozycyjne, gdy się ich pyta: 
„czy stworzycie rzad“ —  uważają to 
za szyderstwo. Gat.

W ostatniej dwudniowej debacie mówcy 
opozycji często po-woK-wbli się na nasze 
„Słowo". Niektórzy zwracali się do siedzą­
cego w pierwszej lawie stronnictwa rządo­
wego X. Janusza Radziwiłła atakując go o- 
sobiście za nasze artykuto. Trudno oa opo* 
zycji wymagać, aby była ścisła. Krępowałoby 
to jej mówców w przemówieniach i prze­
mówieniom tym odbierałoby wszelaki- polot. 
Zaznaczyć jednak należy, że organ X. Radzi­
wiłła „Dzień Polski" kilkakrotnie podkreślał, 
że pomiędzy taktyką „Slcrwfe" a taktyką re* 
prezentowanej przez X. Radziwiłła konser­
watywnej grupy wewnątrz klubu Bb zacho­
dzą różnice i podkreślał to  w sposób rów­
nie lojalny, jak kategoryczny.

Ddum frnfe posiedzenia Senztii
WARSZAWA, 9 XII. W yznacione 

na dziś na godzinę 16 tą plenarne po­
siedzenie Senatu zostało przez mar­
szałka Szymańskiego odvołane. Rów­
nież odwołane zostało posiedzenie ko­
misji senackiej skarbowo-budżetowej 
orar senackiej komisji prawniczej.

7- senackiej kom isu
administracyjnej i sam orządow ej

W \RSZAW A, 9 XII. PAT. Na po­
siedzeniu Senackiej komisji admini­
stracyjnej i samorządowej 1 pod orze- 
wodnictwtm sen. Romcnat odrzucono 
wniosek referenta sen. Dąmbskfego, 
zmierzający do uchylenia uchwały sej­
mowej odnośnie do projektu ustawy 
w sprawie zmiarv niektórych postano­
wień rozporządzenia prei.vdenta Rz»- 
czypospohtej z dnia 19 kwietnia 1928 
roku o organizacji i zakresie działa­
nia władz administracji ogólnej, w 
szczególności do uchylenia uchwały, 
głoszącej, że przewidziane w odpo­
wiednich artykułach uprawniania w o­
jewody nie odnoszą się do admini­
stracji oświecenia. Wobec tego sen. 
B ąm tski zgłosił wniosek mniejszości, 
zaś widosek większości komisji pod­
jął sen. Kopciński.
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Lżycie mtto 
rcayni

Drugim poważnym czynnikiem, tamują­
cym nurmałny rozwój produkcji średnich i 
większych folwarków, jest faktyczny brak 
krótkoterminowego, rolnego, obrotowego na 
wiosnę kredytu.

Jedyna forma takiego kredytu u nas dc* 
puszczalna przez banki, jesT kredyt z  dy­
skonta weksli oparrzon ych dwoma solidnenii 
żyfami poręczającemu Forma ta, ułatwi., je­
dynie częściowy kredyt rolny, ala maiego 
gronu uprzywilLjJwanych wybrańców losu 
faktycznie nie istnieje dla ogółu średnich i 
więk=zych w arsztatów folwarcznej produkcji.

Dópokąd ten podstawowy kredyt bytu 
i rozwoju produkcji rolnej z ciasnego swego 
kręgu, ustawowego, oswobodzonym nie bę­
dzie i nie zmieni chorobliwego założenia swe­
go, gospodarstwo krajowe dla mas produ­
centa iv chromieć będzie, skazane na zgubne 
sku tk  lichwy.

Przypatrzmy się procedurze obecnej 
udzielania tego kredytu bliżej.

Dziś żeby uzyskać jakikolwiek kredyt 
rolny -krótkoterminowy na wiosnę trzeba zie­
mianinowi przedewszystkiem zapisać się do 
jakiegoś z istniejących związków zawodo­
wych (np. Związek Ziemian. Kółek rolni­
czych Producentów rolnych) i- podać się 
ustawie i regulaminowi tegoż zrzeszenia, 
któie jest opinjodawczym organem udz:ele- 
nia kredytu.

Pomijam koszta związane z tern serwi­
tutem, żyjemy dziś w epoce modnych zrze­
szeń i zniewalania nas do pracy kolektyw­
nej. Zwracam uwagę na konieczny sine-' 
quc non warunek przed podjęciem gotówki z 
przyznanego kredytu, dostarczenie konie­
cznych weksli zaopatrzonych dwoma solid­
nemu żyrami.

Znowu więc góruje zasada kolektywiz­
mu, uzależniającego, indywidualizm pracy po­
jedynczego warsztatu, od ewentualnej dobrej, 
poriyślnej gospodarki dwóch sąsiednich, war- 
sztatuw produkcji.

W  praktyce wymaganie to, redukuje się 
do te zy :

„Jeśli potrzebujesz dla wydobycia, na 
,,jesień produkcji z powierzonego ci warsz­
t a t u  pracy rolnej np. gotówki 3000 zł. bez 
„której gotówki nie jesteś w stanie zmobili- 
..zować z twojego folwarku to mus sz dać 
„zobowiązań krótkoterminowych na 9000 zł.

„Każdy żyrant z tych grzecznościowych 
solidnych żyrantów, słusznie domagać się 
bowiem będzie, zabiezpieczenia wekslowego, 
na sumę, nie mniejszą od tej którą ci zaży- 
rował ''3000 zł.).

Nowe więc to zobowiązani^ biednego 
ziemianina- zmuszonego korzysta.- z dobro­
dziejstw Kredytów państwowych, przy n >r- 
matnich warunkach ( w  tym wypadku w  wy­
sokości 9000 zł 1, przewyższa wartość i ocz­
nej produkcji tej dla wyprodukowania -które,' 
pożyczka był? zaciągnięta-

Biorąc realnie sprawę każdy rozsądny 
rolnik ziemianin podnoszący pożj czkę, za­
równo jak -jego uprzejmi jąsiedzi rolnicy, 
żyranci, długo namyślać się będą, zanim zd£- 
cy-uiują na tego r Tteaju kredyt. — Rolnik 
producent uda sii do niego chyba w osta 
eczności, wybierając raczej- lichwę.

O dstraszą go warunki finansowego uza­
leżnienia od szczęśliwego obrotu sąsiadów 
żyrantów i potrójna fkiariśowa o d p o N ^ zja l-  
neść przewyższająca wartość jego rocznej 
produkcji folwarczne

Każden z żyrantów również o ile zwła­
szcza o?dzie solidnym producentem jeśli m 
rem i względami nie będzie zniewolony •, to 
dla swojego własnego w arsztatu pracy, me 
tmdz e rad z tej współki, uszczuplającej j- go 
osobisty kredyt, uda się po mego jedynie 
w wypadkadh konieczności podtrzym ana g >- 
spodarstwa... uważać go bedzie jako tymcza­
sowy środek kredytowy dla siebie....

Ciasne ramy krótkoterminowego kredytu 
rolniczego mszczą oię w swych skutkach 
jfazy każdym ekonomicznym kryzysie rolne- 

zym czy klęsce żyw.ołowej pch’aiąe df 
upadku słabsze gospodarstwa a z- niemi 
wstrząsając normalną produkcją warsztatów 
silnych złączonych z niemi żyrantów

Zby, prymitywny w swym zakresie . ./* 
działalności kredyt obecny, uważanym byc 

może jedynie źa czasowy niewystarczający. 
Fugiębia "an opłakany iwan średniego ra ta - 
ctwa, raz w aj tagoż i trwać będzie w  tym 
stanic dopokąd kierunek działalności jego ra­
dykalnej nie ulegnie zmianie.

Sanacja ta sk.erowianą być winna w 
samowystarczalność pojedynczych warszta* 
tów pracy folwarcznej (n-ódukcji folwarcz­
nej) w indywidualność kierowniczą gospo­
darki obchodzącego się samoistn-ie od są* 
siedzke grzeczność: owych żyr.

Obszar gruntów  zasianych oziminą, czy 
trawami- wraz z obszarem obsiewów prze­
widzianych w obowiązującym ołodozmianie 
włącznie z okopowemi, wartość znajdujące­
go się w gospodarstwie żywego i martwi.go 
inwentarza, oraz dochody majątku wykaza* 
ne dowodami z czynszów dzierżaw przed­
siębiorstw handlowych jak rybołóstwo, mło- 
dosytnie, przerób wm z owoców, plantacje 
chm;-elu, -produkcja wełny przeznaczonej na 
tuczenie, pastwiska, zbiór siana zebranego 
ponad normę potrzebą do wyżywienia inwen*

tarza stanowić wmny podstaw y określenia 
wymiaru kredytu

Niezależnie od produkcji sąsiedniego 
w arsztatu pracy wytwórczej pożyczka wy­
daną być o^zy w*śc'e może pod solidnym za* 
bezpieczeniem całości, -nieusuwalnej pod ry­
gorem karryim i osobistym podnoszącego 
takową z zastrzeżeniem w  fermie zastawu 
oswabadzainego w miarę spłacania długu.

W ysokość pożyczk-i nie może przewyż’ 
szać preliminowanego dochodu z produkcji 
rolnej i musi być wystarczająca na pokrycie 
wartości nasienia, kosztów siejby, zbioru 
włącznie z podatkami i assekuralnycli opła­
cenia jej procentów iii miesięcy dziesięć, 
oraz l  opłatą nieskomplikowaną administra­
cją majątku.

Lepiej jest dla rolńiika otrzymać mniej* 
szą kwotę pożyczki, wydawanej jemu w 
ramach jego faktycznego budżetu z jego 
własnej produkcji, jak uzależniać byt jego 
gospodarstwa większą pożyczką od produk­
cji sąsiada żyranta, ewentualnie od dcc 
brego obrotu tegoż interesów. Lepiej oprzeć 
kredyt na m ni" podpisach, na faktycznej 
produkcji, jak brać weksle z żyrami grzecz* 
nościowemi komplikujące spłatę i odrocze­
nia, przy najmniejszych kryzysach finansom 
wych czy w  razie śmierci któregokolwiek 
z żyrantów, wymagań utwierdzenia do spad* 
ku spadkobiercom.

Każdy nowy pod-pis komolikacje te zwię- 
k -za, ze zwiększeniem nieuniknionych rorote- 
stów tamuje się norma-lny bieg gospodarczy 
dla kilku naraz placów e^ wytwórczości roi* 
nej, wraz z jego ujemnymi skutkami gospo­
darstwa krajowego.

Projektowane podstawy określenia vy- 
miaru kredytowości i proceder n;e wyklu­
cza bynajmniej zastosowanej dotychczas" for­
my dyskontowej, która dla zbiorowych po- 
żj'czek o większych nakładach ma dogodne 
zastosowanie. Nie może być ona w normal­
nych waru-nkach rozwoju gospodarczego je­
dynym źródłem dostarczania nieodzownego 
kredytu dla ogółu średnich i większych war­
sztatów produkcji folwarcznej, ma bowiem 
w swej istocie zarodki zniszczenia, p;>ciąga- 
jąc de upadku -przy nadchodzących kryzy­
sach rolnych wraz z Bfcfibetnl folwarkami _ 
szeregi silnych pruducentów którzy nieostro­
żnie zniewoleni byli dać poręczające podpisy. 
Jest przeciwną indywidualizmowi produkcji 
która wraz z poczuciem własności i sam o­
dzielności stanowi podstawę rozwoju gospo­
darstwa krajowego.

Hr. Windenty Łubieński

f r t y g a f i s n t a  u  drugie! H onfiiencil Haskie!
Solidarność anglo-francuska w obec planu Younga
LONDYN, 9 —12, Pat. Buesnay, Farnier 1 tnnł delegaci finansowi 

Francji opuścili Londyn, osiągnąwszy w kwestjach finansowych przyszłej 
konferencji haskiej całkowite porozumienie ze Snowdenem. Memorjał 
Schachta znakomicie poparł solidarność finansową anglo-francuską wobec 
planu Younga.

ZABIEGI O UREGULOWANIE PROBLEMU ODSZKODOWAŃ 
BUŁGARSKICH.

SOF JA. 9. 12. (P A T ).  Miinisrrov,;e Burow i Molow wyjechali do Rzymu. 
Z kolei obaj ministrowie udadzą się do Paryża i Londynu, ażeby przed zebra­
niem się konferencji has-kiej prowadzić w dalszym ciągu T dkow an ia , mające 
na celu uregulowanie problematu odszkodowań bułgarskich.

klęska Blamleckie] n rrs ils y naredsatej
w  wyborach korrun .lrsyćh Bawarji d ) sejmu Turyrgji

BERLIN 9 XII. Pat. Wczoraj odbywały się w Bawarii wybory kom u­
nalne, a wybory do sejmu w Turyngji. Znamiennym jest d’a wyników 
wzrost ilości głosów, oddanych na listy hittlerowców głównie kosztem pra­
wicy memiecko-naiodowej. W niektórych okręgach ilość głosów , oddanych 
na listy hitlerowców, powiększyła się dziesięciokrotnie. W monachijskiej 
radzie miejskiej h n lerowcy będą języczkiem u wagi. Socjaliści zachowali 
swój stan posiadania. Natomiast partje liberalne poniosły znaczne straty.

Ki m B y ł  ojciec Trockiego?

N O T A T K I  M U Z Y C Z N E
Naiwyb tnieiszym obiawem wileń­

skiego ruchu muzycznego w ostatnim 
tygodniu b-'ła druga NiedUela K ame­
ralna, z cfkłu zorganizowanego, współ 
nerri siłami przez Wileńskie T o w a­
rzystwo Filharmon^zne Radio Polskie 
i Związek Zawodowy Lderatów Pol­
skich, w siedzibie Związku a trans­
mitowanego przez ratjfc.

Wykonawcami byli, jak zwjikle: 
prof. Marcelina Kimontt-Jacynowa (for­
tepian), prof. Herman Sc om onow  (l  
skrzypce), p. Michał Szabs»j \ 2  skrzyp­
ce), kapelmistrz M H ołij  Salnickl (al­
tówka) i p. A lb e r t  Kat z (wiolonczela). 
Już t c  samo upewniało, że wykona­
nie osiągnie wyroki poziom artysty­
czny i zachęcało dc wysłuchania pięk­
nego o ro g ran u ,  za Ueiającego—zgod­
nie z Sąłc żeniem— arcydzieła muzyki 
niemieckiej.

Jedną z piękniejszych kompozycyj 
Mozarta, trio (G dur) na fortepian, 
skrzypce i wiclonczelę, rozpoczęto 
audycję, należycie uwydatniając ko­
ronkowa przejrzystość charakterysty­
cznych zwrotów muzykalnych, ińe wol­
nych od pewnej afektacji kokieteryj­
nej, okresu  t. zw. „rococo" oraz 
prawdziwie uroczą w swych miękkich 
Hnjacb melodię rneśmierielnego przed­
stawiciela klasycyzmu wiedeńskiego.

Najszczytniejszym momentem wie­
czoru było zrealizowanie przedziwnych 
ażwJęków tria op. 91 (B aur) Beetho-

List J« uwala M r t h r a i i i
D a Fana Generała Józefa Duwbór • 

Musnickiego w Batorowie pod Pozna­
niem.

Z uwagi -na to, że niezn'ane nain o- 
soby, w brew  ogóinie przyjętej zasadzie 
nakazującej bezwzględnie dochowania 
tajemnicy listów prywatnych ogłosiły w 
prasie stoł. : prowincjonalnej listy, jakie 
ostatnio zostały wymienione pomiędzy 
Panem, a p. Generałem D’anielem Kona­
rzewskim, że w odpowiedni Swej do p. 
Konarzewskiego- Fan G entra ł  niesłusz* 
nie zarzuca nam rozmyślne przekręce­
nie treści tego, cośmy najzupełniej przy 
tomnie i wyraźnie wszyscy niżej podpi­
sani z ust pana Generała posłyszeli, je­
steśmy zmuszeni tą drogą, z całą sta 
nowcżością stwierdzić, że kiedyśmy w 
dniu 18 października 1929 r. byh u Par 
na Gene rala w  Batorowie i przedstawi­
li Mu żąuanie pewnej grupy naszego 
Stowarzyszenia, domagającej się oez- 
względnie realizacji w trybie jaknajpi!- 
niejszym wykonania uchwały Walnegu 
Zgromadzenia Stow. Dowborczyków O- 
kręgu Wileńskiego z dnia 10 marca 
1929 r. Pan Generał oświadczył nam co 
następuje:

„Że jeżeli Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej lub Marszałek Jozef Pitsudsk. 
potwierdzą to, że przystąpienie Sruwa- 
rzyszenia Dowborczyków do Federa­
cji będzie dla dobra Państw a krokiem 
bardzo pożytecznym, a w tym celu ze­
chcą Pana Generała wezwać do siebie, 
to Pan Generał nie tylko chętnie stawu 
się na wezwanie, lecz wyda polecenie 
Stowarzyszeniu przystąpienia do Fede 
racji“ .

Tyle w imię prawdy.
Obowiązek dotrzymania słowa da­

nego swym żołnierzom — nie wymaga 
bliższych komentarzy.

List ten, z uwagi na motywy podane 
na wstępie —  ogłaszamy w prasie. 
Delegaci: Władysław Srnilgłewicz por.

MBSSB2W r  UU

veti0 , gdzie genjusE tego niedościgłego 
Olimpijczyka promieniuje całą siłą  
potęgi riezgłębionej, zwłaszcza w czę­
ści drugiej, gdzie temat do warjacyj 
osiąga jakieś sfery nadziemskiego 
piękna. Pomimo skończeń e pięknych 
iinij, jakby Pontonu świątyni greckiej, 
części pierwszej, wytworności rytmiki 
i wdzięcznej melodyjności scherza oraz 
pełnego rozmachu zakończenia, które­
go temat główny sprawia pewne zdzi­
wienie swym charakterem „krakowia­
ka", wsiakże punktem kulminacyj­
nym tego arcydzieła zawsze pozosta­
nia niezrównane „Andante cantabile" z 
warjacjami.

Nieskazitelny w budowie form kla­
sycznych i bogaty w melodję, najbar­
dziej charakterystyczną dla swego  
twórcy, kw. op. 12 (E< dur) Mindels- 
suhna-B orihoidy, ze słynną ^Conzo- 
nettą", zakończył bardzo udany wie­
czór. Wykonanie kwartetu miało wbr 
ściwy temperament i trafne ujecie, 
wszakże „oia mosso" w środku „Can- 
zonetiy" bvło nadmiernie przyśpieszo­
ne, co się odbiło na jasności figu- 
racji.

Urcąćłenie Niedzifi Kameralnych 
w miłej siedcibie Związku Literatów 
trzeba uważać za pomysł nader S7.c”.ę 
śliwy. Sam roazaj muzyki najbardziej 
się nadaje do słuchania, jakby w do­
mu prywatnym, bez s edzeni? w sztyw­
nie ustawionych rzędach krzeseł, co 
zostało w Związku wyborni? osiąg­
nięte i nadaje tym wieczorom dużo 
swoistego uroku.

m yilkl prasy p m y 4 t a t a  Hssirsra
nad stabilizacją stosunków  ekonom icznych w  Stanach

Zjednoczonych
WASZYNGTON, 9 - 1 2 .  °at. Prezydent Hoover, którego przeciwnicy 

z obozu demokratycznego rmywają „snecjabstą od katastrof", ze zwykłą 
sobie energią zabiera się do pracy nad stabilizacją stosunków ekonomicz­
nych, wyprowadzonych z równowag' krachem gnidowym . Gubernatorzy 
wszystkich stanów ośwfaaczyli gotowość współoracować z prezydentem, 
a przemysł i handel odpowieddały się jednomyślnie za poparciem wysił­
ków głowy państwa.

Adm>nistracia federalna ogłosiła  już swoje’ plany, obejmujące między 
ijn. 161 miljonów dolarów zniżki pr iatkowej, uchwalenie 175 mlljonów doi. 
na budowę gmachów federalnych, podwyższenie subwencyj dla kompani} 
okrętowych amerykańskich za przewożenie poczty. Poszczególne stany p a ­
nują wydatek 400 milj. doi. na rozmaite roboty publiczne. Suma tych fn 
westycyj, mnących poprawić sytuację ekonomiczna, sięga razem 1 miljard 
dolarów. Prace rozpoczną się z wiosną przyszłego roku. Wielkie przedsię- 
Diorstwa użyteczności publicznej zawiadomiły prezydenta Hoovera, iż w ro ­
li u przyszłym wydadzą na ulepszenie i ekspansję 1 i pół miljarda do­
larów.

N a « y  antyw ojenny projekt am erykański
GENEWA, 9 XII. Pat. D o sekretarjatu generainego Ligi Narodów 

wpłynął projekt amerykanina HorIv‘ego przeciwdziałania przyszłym wojnom  
zapomocą powszechnej umowy wszystkich przemysłowców całego świata co 
do zuoełnego przerwania wszelkich dostaw towarów do krajów pruwad ą- 
cych wojnę.

B urza na Daiekim  Wsehndzie
JAK RZĄD NANKIŃSKJ ZAMIERZA ZLIKWIDOWAĆ POWSTANIE?

SZANGHAJ. 9. 12. (PA T ). W edług nadeszlych ,u wiadomości wszyscy cudzozien. 
cy ewakuowali już podlobnc Iczang wob(eci niepewnej srytiiacp w  okolicy1, ^dzie toczą 
się walki między wojskami! rząriowemi a  powstańc2̂ mi. Linja kolejowa Szanghaj —  Nan. 
kin, została przerw ane przez powstańców, którzy zdjęli szyny na moście ©f 25 kim. od 
Szanghaju. W edług wiadomości n  'rode ł miarodajnych rząd nankinsid uwŁza isytuacp. 
za bardzo poważną i zdedydował, że podjęcie ofenkywy będzie niemożliwe, rząć jednakże 
bronić bęozie Nankinu i Szanghaju » być może. w międzyczasie zdoła przenrowadzić rou 
kowania z W ang - Czing - Wei I z  innym' przywódcami oow.,tariców, pręyczem zaofia­
ruje im poważniejsze stanowiska, poświęcając nyaktórych członKÓW rządu obecnego.
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„Oszczędza ten . kto kupuje dobry krajowy towar i nie przepłaca"

P o l s k a  U k l a c l r i  c ™
WYTWÓRNIA POŃCZOCH, SKARPET I RĘKAWICZEK

F R A N C : S 2 E K  F R L I C Z K A  

T e le fo n  6 - 4 6 — W iln o  -u l .  Z A M K O W A  N r 9.
Najtańsze żródłe kupra nici, pończoch, ska-pet i bielizny, -g
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rez, Prezes Okręgu, Stanisław Buko 
wski kpi. rez. wiceprezes, Wilhelm  
Perkowski, poi., rez, członek, W ła­
dysław Radziuk, por. rez. członek, 
Stanisław Grontnewski, urz. wojsk, 
członek, Bohdan Mintowt - Czyż, 
wchm. rez. Konstanty Ptasznik, plt. 
rez. członek.

Wilno, dn. 7 grudnia 1929 .r.

Wielu czytelników wspólnie Iz na­
mi będzie żałowało, ż t utalentowany 
wiolonczelista p. Albert Katt opuszcza 
Wilno, udając się zagranicę, w celu 
udoskonalenia, pod kierunkiem swego 
dawnego mistrza, słynnego piofe&ora 
Klengia, w Lipsku, iwei artvstyczn?j 
gry na wiolonczeli, która miała tutaj 
szczere i słuszne uznanie. Muzykalna 
cześć wilnian odczuje brak tej młodej, 
pełnej umiłowania swego zawodu, siły  
artystycznej i będzie życzyła p. Kat- 
zowi szczęścia w osiągnięciu wyżyn 
wirtuozowskich.

Powyższy wieczór kameralny znie­
wolił mię do wyrzeczenia się drugiej 
części koncertu, urządzonego na, rzecz 
Bratni Pomocy Słuchaczów Konser- 
wartorjunr Wykonawcramł byli wy­
łącznie: absolwentka p. J. Pławska 
oraz wyehowańcy: pp. Byszewska,
Jentysowa, Kalmanowiczówna, Rabi- 
nowfcz. J. Szabsaj i Kropiwnicki, któ­
rzy w ofiarności koleżeńskiej złożyli 
daninę swych talentów na korzyść 
tak pożytecznej organizacji.

Nie mogąc omowić szczegółowo 
całego koncertu i nie chcąc wyrzą­
dzić krzywdy przez pominięcie kogo 
bądź z wykonawców/, zaznaczam tylko 
z prcyjemnością, że sala dobrze się 
zapełniła i koncert—jak mi mówiono 
— do końca przeszedł pomyślnie, da­
jąc pozatem zadawalmające wyniki 
kasowe.

* * *

Po przeczytaniu pierwszego tomu 
pamiętników Trockiego, gdy się znajdę 
w towarzystwie kilku osób, zaraz za­
czynam je zabawiać następującą za­
gadką:

—  Powiedźcie mi, kim był ojciec 
Tiockiego?

Słyszę odpowiedzi.
—  Zegarmistrz.
—  Dorożkarz.
—  Dentysta w Wilnie.
—  Pacheiarz z Michaliszek.
—  Rabin.
Na to dumny ze swej niespodzianki 

odpowiadam

—  Nie domyślicie się nigdy, Lew 
Dawidowicz Trocki, recte Lejba Bron- 
sztein był synem właściciela ziemskie­
g o

Zagadka w ten sposób się rozwią­
zuje, że Bronsztein Dawid pochodził z 
żyaów kolonistów osadzonych w Nowo- 
rosji jeszcze przez Aleksandra 1 go Do­
robił się, kuip-ił 1U0 des. folwark na wla 
sno.ść, a dzierżawił większe dobra. 
Dzieciństwo swe Trocki opisuje na tle 
sianokosów Zżyma się n'a to spasku- 
dzenie sianokosów nasze serce —  ale) 
cóż zrobić! • 4

Pyszną jest natomiast ta-scena, któ­
rą  opisuje 1 rocki, a która mu sią wyda­
rzyła z iego natełe. W cźasie bolsze­
wickiej rewolucji- chcieli starego Dawi­
da powiesić jako obszarnika, a biało­
gwardziści, jako ojca Trockiego. Sy­
tuacja jego była więc przykrą. Ukry­
wał się długo i wreszcie do-tarł na 
Kreml, gdzie zasiad-ał wszechwładny 
wówczas Trocki. Witając swego ojca 
Trocki przypomniał sobie, jak to z‘a 
czasów pierwszych jego rewolucyjnych 
porywów, ojciec tłumaczył mu, że to 
„wszystko głupstwa, jeszcze 300 lat 
będzie tak, jak teraz jest" i zapytał
go:

—  A cóż ty mówiłeś, że władzj' 
carskiej jeszcze na 300 lat starczy?

Na to stary Żyd odpowiedział ty­
powo patrjarehalniie - pizedrewoluż* 1 
cyjnym djalektem:

—  Nu, —  na ten raz, niech będzie 
twoja p rawda.

Pozb tą, może mimowolną, lecz py­
szną scenką temperamentową, wyłapa­
łem jeszcze w pamiętnikach Trockiego 
obrazki z Hiszpanji.

Kto był w Hiszpanji, pamięta za­
pew ne ten śmieszący -nas nastrój ludzi 
•tego krajiii pięknych obrazów , przepię­
knej biżuiterji i tragicznych kamieni. Pa* 
trzy się z okien wagonu na krajobraz 
zastygły i myśli się sooie: tak muszą 
wyglądać przestrzenie księżyca, a może 
tak wyglącła piekło. A ludzie tacy za­
bawni flegmatyczni i powolni i do­
stojni, jak nasi karawaniarze. f

Z tego co pisze Trocki o swoich 
więzieniach w Hiszpanji widać, że w 
czasie wojny nie były inne, niż są teraz.

Trackiego Francuzi w r. 1916 wy­
rzucił' z Paryża i odstawili do Irunu 
(stacja graniczna; skąd Trocki tram­
wajem pojechał do San Sebastjan, a 
potem koleją do Madrytu.

W Madrycie, na podstawie i-nfor- 
macyj, które nadeszły z Paryżh Troc­
kiego zaproszono do prefektury i usa­
dzono na krześle.

—  Czy jestem aresztowany? —  py­
ta Trocki.

—• Tak, ale najwyżej na jedną, lu-b 
dwie godzinki — brzmi uprzejma od­
powiedź.

Po siedmiu godzinach Trockiego 
w prow adzają do sali, gdzie siedzi kil­
ka osób o „olimpijskim" —  jak pisze 
Trocki — wyrazie -tw'arzy.

—  Za co właściwie jestem areszto­
wany? —  pyta Trocki.

Hiszpanie są skonfundowani. Grze­
cznie wobec T rockiego wypowiadają 
p ik a  hypotez.

—  „Żeby Pan wiedział ile musimy 
wydawać pieniędzy na ła-p’anie wła­
snych anarchistów", szuka współczu­
cia u Trockiego jeden z nich.

—  Nie mogę być odpowiedzialnym 
jednocześnie za. rosyjską policję i hi­

szpańskich anarchistów —  arogancko 
od(powiad'a Trocki.

—  Oczywiście, oczywiście, ja to tak 
tylko, dla przykładu.

—  Jakie są  oańskie polityczne po- 
glądały? —  pyta szef tego zebrania.

Trocki opowiada krótko- o swoich 
„poglądach".

—  No, więc widzi Pan! —  odpo­
wiadają m u.

Co do więzienia hiszpańskiego, to 
Trocki przyznaje, że mu się bardzo po­
dobało. Były tam trzy klasy: najniższa, 
bezpłatna, druga klasa Kosztowała 
dziennie 75 centymów i pierwsza pót- 
tora pesety. W  pierwszej klasie spacer 
był dwa razy dłuższy i 'carmili dosko­
nale. Trocki specjalista od siedzenia 
w więzieniu czuł się wybornie.

Ale wszystko co jest dobre nieba­
wem się kończy —  i Trockiego ode­
słano do Kadyksu. południowego portu 
hiszpańskiego królestwa. 7 rocki po­
wiedział, że za bilet nie zapłaci, przy- 
czem ze złością pisze, że jechał na 
koszt króla Hiszp’an|i. O swojej podró­
ży pisze co następuje:

Żandarmi, którzy w liczbie dwuch 
eskortowali moją osobę bynaimnini nie 
otaczali tajemnicą mojej podróży, prze­
ciwnie każdemu, kto się zainteresował 
opowiadali całą o tnnie historję, przy* 
tern rekomendowali mnie jaknajlepiej: 
nie fałszerz pieniędzy lecz cab’allero tyl­
ko z ni-eodpowiedniemi poglądami. 
Wszyscy też w wagonie pocieszali 
mnie, że w Kadyksie zastanę doskona­
lą pogodę. . L  ,

W  Kadyksie —  pisze Trocki, —  
przez kitka tygodni- mieszkałem poa 
obserwacją pol.cji. Ale było t-o zupeł­
nie co innego niż w Paryżu. r am co 
dzień musiałem stńaeic jamę dwie go­
dziny, aby ujść oka swego szpicla —  
uciekałem autem, wchodziłem do ciem- 
nych kin, wbiegałem w ostatn.ej cnwi- 'f/S  
li do poc.ągu n.etro, lub wyskakiwałem 
gdy pociąg już ruszył. Było to ziesztą 
tylko sztuką dla sztuki1. Policja I- tak 
wiedziała o mnie wszystko. Ale obser­
wacja szpicli drażniła i podniecała in­
stynkt sportowy. Tutaj v Hiszpanj. 
miało w szystka familijny i pokojowy 
charakter. Szpicel zawiadamiał mnie, 
że powróci o takiej to godzinie i ja 
czekałem na niego w hotelu. Ze swej 
strony on twardo bronił m-oich intere­
sów, pomagał w czasie zakupów, zwra­
cał uwagę na pochyłości tirotuaru Kie­
dy przekupień gotowanych krewetek za 
żądał odemnie 10 centymów więcej niż 
należało, szroicel łajał go, nieludzko ma­
chał rękami, a gdy przekupień schował 
się dc kawiarni, to szpice1 zaczął tak 
się olburząć, że zgromadził się tłum 
ludzi.

Z tych o.powiad'ań widać, że w bur- 
żuazyjnych więzieniach czul się Trocki 
lepie!, niż burżuje w jego czrezwyczaj- 
kach. pussy

Fnyihmia dia dz'eci szkół Śred­
nich i -powszechnycn 

(u l. W ielka 3)

Z a w i a d a m i a
i e  z dnitm  10 g-uflnia r. b. rozpoezj- 

na się przyjęc.e chorych z
wadami m ow y  I głosu

Godz. przyjęC: o< ź- 4 pp. prócz 
nieuziel i Swiąl,

E  G  E l  "
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W tej-że sali Konserwatorium od ­
był się we wtorek koncert dobroczyn­
ny, który wsrakże zawiódł oczekiwa­
nia inicjatorów, ściągając nader małą 
ilość słuchaczów. Przeważającą część 
programu zapełniła gra na fortepianie 
p. Władysława Trockiego, który w 
„Clacona" Bacha Busoniego, w „So 
necie Petrarki" Liszta, w „Polonezie" 
Szopena i wielu innych utworach, 
op"ócz właściwego ujęcia ich strony 
duchowej, wykazał świetną technikę, 
osiągając często wyżyny prawdziwego 
artyzmu.

Przymiotnik „dobroczynny" nie po­
zwala na krytykę koncertu,zmuszając 
do uwzględnienia zamierzonego przez 
występującego celu humanitarnego. 
Pod tym kątem widzenia trzeba też 
przystępować dc omówienia śpiewu p. 
Felicji Chądzyńskiej, której trema i 
widoczna niedy.iposycja w znacznej 
mierze przeszkoaziły dc owładnięcia 
ładnego i dźwfęcznego giosu tudzież 
właściwej interpretacji progi a mu. Wy­
stęp p. Chądzyńskiej nie zdorał prze­
konać o  dostatecznem opanowaniu 
przez nią trudnych warunków estrady.

jako szczery wfelbael radja, czę­
sto słyszę różne audycje naszej ra- 
djostaji i transmisje zamiejscowe.

D o ‘najbardziej udanych można 
zaliczyć niektóre reprodukcje z płyt 
gramofonowych. Należałoby wszakże 
zwrócić uwag?, aby nie zmieniać 
większych utworów, przed ich ukoń­

czeniem, jak to się zdarzyło parę ra­
zy z uwerturą „Tarsnhauser" i t. d .

Wyborną była reprodukcja symfo- 
nji c-moll Brahmsa.

Na okazane mi zdziwienie niektó­
rych osób, że osądzam rzekomo, zbyt 
sio g o  śpiew Kiepury, wzbudzający 
taki entuzjazm publiczności, stwier­
dzam raz jeszcze, że o ile się cieszę 
z jego powodzenia, zwłaszcza zagra­
nicą, gdzie odważnie zaznacza swą 
polskość, nawet narażając swą popu­
larność nprz. w Niemczech, co poczy­
tuję za wielką zasługę o tyle się o- 
bawiam zboczenia jego z d^ogi praw­
dziwie v.ielkiego artyzmu, na manow­
ce płytkiego efekciarstwa, do czego 
bardzo łatwo mogą prowadzić ozna­
ki entuzjazmu, Doasycanego umiejęt­
ną i sprytną rekiamą.

Stała chęć wykazywania większej 
siły i wytrzymałości głosu, niżeli to 
jest naprawdę, przez forsowanie go i 
przetrzymywanie nadmierne i niemu­
zykalne fermat na wysokich efektow­
nych nutach, niechybnie musi spowo  
dować rychłe zużycie się cennego ma- 
terjału głosowego i w żadnym razie 
nie daje sie połączyć z wielkim ar­
tyzmem, w prawdziwem znaczeniu po­
jęcia, do jakiego wznosili się inni, 
naprz. Batistini. Kiepura posiada 
wszystkie warunki pierwszorzędnego 
artysty i szkoda byłaby niezmierna, 
gdyby je nieopatrznie zmarnował. 
Wbrew usłużnej reklamie, jarającej 
się za każdą cenę zrobić z niego zja­
wisko wyjąłkowe, nie jest Kiepura

jakimś niebywałym „fenomenem" gto- 
sowym. Mozuaby wymienić nieje ne- 
go tenorzystę, przewyższającego Kie­
purę pięknością głosu, RDrz. Myszą 
gę, a już nie mówiąc o Angelo Ma- 
sini, jakiemu nikt nie dorównał, w 
dągu ostatnich lat pięćdziesięciu.

Ostatni koncert międzynarodowy, 
transmitowany z Budapesztu, nie wy­
chodził początkow o—zapewne skut- /] 
kiem przeszkód atmosferycznych— - 
dość jasno, potem było znacznie le­
piej. Szkoda tylko, że na koniec wy­
konano kwartet smyczkowy Beli Bar­
toka, widocznie skrejnego „moderni­
sty" węgierskiego. Utwór ten był do­
sadną realizacją alegoryczno satyrycz­
nej bajki pod tytułem „Kwartet" Kry­
lowa, dobrze starszemu pokoleniu 
znanej ze szkoły rosyjskiej. Coś po­
dobnie chaotycznego i przykrego w 
brzmieniu—na szczęście—jeszcze się 
nie słyszy tak często.

Bardzo się korzystnie przedstawi­
ła czwartkowa audycja, z płyt gramo­
fonowych, symfonji „patetycznej" 
Czajkowskiego. Może by«oby pożąda­
ne powtórzenie tej audycji w innej 
porze dnia, kiedy ogół radjosłucha- 
czow mniej jesi zajęty pracą zawodo­
wą. Ja też tylko częściowo mogłem  
słuchać, z braku czasu wolnego.

Michał Józefowicz.
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R a c iiH iiiB  iB iy ifc iw łR t i  B d « n ć v  naturalnych
Si. Waszkiewicz ze wsi Krasnówka gm. 

radv przedstawicieli zainteresowanych kochał się w swojej sąsiadce Prze, . • t h a k fw a rrn  tifż  n m ^ 7 f'n < ;fw ip  lf>nipi n o m m r-organfracyj J rnawców spraw nawo
Trudne położenie rolnictwa poi lepszego zużytkowania nawozów na- 

skiego, wywołane zniżką cen ziemio- turalnych, Ministerstwo pozostawiło
płodów, zmusza ogół warsztatów uznaniu samych organizacyj rolniczych.
roinych do znacznego ograniczania Przewidując wszakże potrzebę zasto- . . .  . . , ..
nakładów, zwłaszcza nakładów go- sowama w przyszłości uzgodnionych s*a*en,a prog"amu i metod akcj
tówkcwych. ?tr się tłumaczy, że na- wspólnych metod pracy w tej dziedzi Tak zapatruje się na tę sprawę

zowych dla wyczerpu,ącego omówie­
nia powyższego zagadnienia, rozpat 
rżenia celowości ustawowego uregu­
lowania poruszonych spraw oraz u

wet w odniesieniu do tiK ważnego nie dla całego kraju lub większych M-wo Rolnictwa według relacji ogło- rzewai NYaszkŁwicz.

bąkiwano już o małżeństwie, lepiej poinfor­
mowani zaś twierdzili, że młoda par? soadi? 
z ambony cc ma oznaczać ogłoszenie zapo­
wiedzi ich. Tak myślała cała wieś a tymcza­
sem Waszkiewicz miał poważne powody aby 
przypuszczać, że najdroższa jego niezbyt 
entuzja-stj cznie zapatruje się na tprawę ioh 
małżeństwa.

Przyczyną tego był Ignacy Zola, młody, 
urodziwy chłopiec, o romans z którym podej- I

Witold GODYCKI-ĆWIRKO
M i E R N ' C Z Y

p o  Krótkich lecz ciężkich c ie rp ien iac h , o p a trz o n y  S w . S ak ia tnen ra tn i 
za sn ą ł, w B ogu d n ia  7 g ru d n ia  1929 ro k u  w  w ieku la t 50. 
EKSportacja zwłoK z d om u  ża ło b y , u l. D zie lna  18 m. 3, (ni. 

Zw -erzyncu), n a  cm en ta rz  p« B ern a rd y ń sk i odbędzie się  d n ia  10 go 
g ru d n ia  r. Ł. o  godz. 12 w p o łu d n ie .

O czem  pow iadam iają p o g rąż en i w  g łęb o k im  sm u tku
MATKA, SIOSTRY 1 BRa CIA.

śroaica produkcji, jak nawozy srtucz- jego obszarów, M'nisterstwo zapowie- szonej przez p. J. W. w 
ne, zapotrzebowanie w bieżącym ro*.u działo zwołanie w bliskim czasie na i Handlu*1, 
zostało zahamowane na poziomie 
zeszłorocznym, gdy w latach poprzed­
nich konsumpcja nawozów sztucznych 
z toku na rok zwiększała się o ki1 
kaaziesiąt procent.

Ograniczona możność czynienia 
nakładów gotówkowych na metDędne 
środki produkcji winna skłaniać go 
spodarstwa rolne do tern staianniej 
szego wykorzystania w szelkich środ­
ków i możliwości podniesienia pro­
dukcji rolnej, któremi gospodarstwa 
zazwyczaj dysponować mogą bez po­
noszenia większych wydatków. Takiem, 
niedostatecznie dotychczas wykorzy- 
stanem źródłem w zakresie środków  
nawozowych jest przedewszystkiem  
obornik i odchody ludzkie.

„Przemyśle

Wiadome Sjest, żenawożenie w 
rolnictwie polskiem oparte jest głów ­
nie na oborniku. Wiadome jest rów­
nież, że gromadzenie, przechowywa­
nie ! stosowanie obornika me stoi 
naogół w Polsce na wysokim pozio­
mie, co jest powodem dużych strat 
dla rolnictwa, które to straty przyt ra­
cjonalnych zahiegacn dają się znacz­
nie ograniczyć. Nieco lepsze obcho­
dzenie się z obornikiem m eże w du 
żym sjopniu przyczynić się do podnie­
sienia rolnictwa i dać mu olbrzymfe 
korzyści.

Druglem poważnem źródłem środ­
ków nawozowycn, niedostatecznie wy- 
korzystanem w gospodarstwach rol­
nych, zwłaszcza w gospodarstwach 
włość,ansKich, są odchody ludzkie. Sa­
me tylko odchody ludności wiejskiej 
mogą dać w stosunku rocznym ok o­
ło  140.000 t. składi.ików nawozo­
wych, co oapowiadałODy 700.000 t. 
20 procentowych nawozów sztucznych, 
czyli około 70 pioc. ich obecnej kon­
sumpcji. Wobec wprowadzonego ob o ­
wiązku budowy usiępów na wsi, co 
połączone jest z poważuemi wydatka 
mi, konieczne jest, abv ludność lomi- 
cza wykorzystała te urtądi.ema dla ce­
lów podniesienia siły nawozowej 
swych gospodarstw.

Dotychczasowe zaniedbania w za­
kresie wykorzystania wspomnianych 
nawozów naturalnych mają swe źródło 
przedewszystkiem w braku przygoto 
wania zawodowego drobnych rolni 
ków. Praktyka wska-uje, że prze­
szkody stąd płynące mogą być usu 
nięte bez stosowania przymusu, i że 
metoda propagandowo oświatowa, u 
miejętnie użyta, znajdować może ży­
wy odźwięk i uznanie wśród ludności 
wiejskiej.

Z powyższych względów Minister­
stwo Rolnictwa uznało chwilę obecną 
za szczególnie odpowiednią do pod 
jęcia Intensywnej pi opagandy ta  rzecz 
racjonalnego wykorzystania dia celów 
rolniczych opornika 1 obchouów ludz­
kich. W tym celu Ministerstwo zwró 
ciło się do wszystkich organizacyj 
rolniczych, pracujących nad podnie­
sieniem rolnictwa, z prośbą o polece- 
cenfe swym pracownikom, stykającym 
się bezpośrednio z ludnością wojską, 
zwracania pilnej uwagi na sprawę wy 
korzystania obornika i odchodów  
ludzkich i odpowiedniego instruowa­
nia ludności, jak należy obchodzić s,ę 
z temi nawozami. Ministerstwo uzna­
ło  również za potrzebne podjęcie po­
dobnej akcji w prasie fachowo-rolni 
czej.

Gdyby akcja propagandy w tym 
zakresie spowodować miała większe 
zainteresowanie się ludności rolniczej 
sprawą budowy racjonalnych gnojow­
ni—Ministerstwo Rjlnictwa zamierza 
podjąć starania w celu ułatwieria 
szerszego korzystania z ulgowych 
kredytów na tsn cel. Główną wszak­
że uwagę w akcji propagandy Mini­
sterstwo zaleciło zwrócić na usunięcie 
tych braków, które daazą się uzu­
pełnić przedewszystkiem

9ysfągf8Dis t a a w f y s m  na c m f a r z u  Rassa
Miejscowi kom un iśc i z rac ji śm ierci s e k re ta rz a  za rządu  b ia ło ru sk ie j s p ó ł '  

d z ie ln i s>ożywr.zej i męźi l a u f a . l a  kom unistów  w dzieln icy  „Nowy Świat*, 
Justyn  Ju c h n o , u rządzili d em o n strac ję  an ty p ań stw o w ą . Która w  re z u lta c ie  za- 
konc* ła  się  a re sz to w a n iem  k ilkudz iesięc iu  b a rd z ie j uk tyw n^ch  ag ita to ró w .

Ju c h n o  z m .r ł  po  d łu g i :j ch o ro b ie  w sz p ita lu  św. Ja k u b a  ąd  t-;t w 
u b ie g łą  sobo tę  ru sz y ł k o n d u k t pog rzebow y  ia  cm en ta rz  Rossa W  d ro d z e  
p rzez  m 'a s to  biorący u ć r ta ł  w p o g rz e b ie  .achow yw ali s ię  n a o g i ł  sp o k o jn ie . 
D o p ie ro  k o ło  m ostu n a  R ossie tru m n ę ow in ię to  w  c z e rw o n e  płótno i szybko  
sk ie ro w an o  się n a  cm entarz . W  chw ili, gdy trum ny  o p uszczano  do  g ro b u  nas tą­
piły p rzem ów ien ia  i za in tonow ano  hym n bolszew icki,

G ru p a  kom som olców  i z P. P . S, le a rc y  j j c z ę ła  rozrzucać  odezw y k o ­
m u n is ty czn e  w z n o s  ą : an ty p an itw o w e ok rzyk i i h a s ia  w yw rotow e, W, chw ili 
n a ,m n ie j spodz iew anej d en  onS ira c . z-nąjeili s ię  w  ciasnym p ierśc ien iu  po lic ji, 
która, u p rzedzona  o zam ia rze  u rz ą d z e n iu  d em o n strac ji p rz y iW a  z a w c r isu  na 
cm e n ta rz  i w u - ry c iu  c z e k a ł ;  odpow iedn iego  m om entu, by zb ió rk ę  w yw ro tow ­
ców  u r itszkod liw ić .

W śród zeb ran y ch  p o w -ta ła  nieopisana. p an iha  z a i  w iększość z n ich  p o c z ę ­
ła  gorączkow o  w ypróżniać kieszeni z zap asó w  b ibu ły  kom unistycznej i u lo tek , 
Jeanai po lic ja  a re sz to w a ła  k ilku  ao lp o n e ró iY  w raz z dow odam i z ręk u .

B iorących  u d z ia ł  w p o g rz e b ie  w lic b ie  4 0  o só b  a re sz to w a n o  i pod  s i l ­
n ą  esk o rtą  p rzew ieziono  do ares. tu  cen tra ln eg o .

W śród aresz to w an y ch  znalazł się ró w n ież  -adny  m iejski D z ie d z iu l.
W zw iązku  z tera w nocy z so o o ty  na nieuz* :lę p o lic ja  p rz e p ro w a d z iła  

w  m ieszkan iach  aresztow anych rew iz je , p o d cz as  k tó rych  zna lezione zap asy  b i­
bu ły  kom unistycznej i L n e  dow ody k o m p ro m itu jąc e , (a).

Ile było wj tem prawdy trudno dociec 
dość, że jakoś po nowym roku, podczas za­
bawy, rywale „przemówili, srę". Waszkiewicz 
bardziej ekspansywny nie ograniczy! się na 
wymianie słów i-uderzył Zołę czemś twardym 
w głowę. Cios byl śmiercionośny.

Zabójca stanął przed sądem- Sprawa była 
jasna, chodiziio tylko o uzyskanie jaknajłagud 
niejszego wy i oku. W tym kierunku szła j-r 
brona udowadniając, że Waszkiewicz działał 
w afekcie.

Sąd uznał tę okoliczność za łagodzącą i 
skazał na rok i sześć miesięcy więzienia. Za­
sądzony apelował lecz nic nm wskórał gdyż 
wyrok został zatwierdzony, (y)

Cierpiący m. zaparcie. — Niedowierzajcie 
wszystkim środkom rozwamiającym tak szu­
mnie reklamowanym, gdyż bezskuteczność 
ich jest znana; jedynie tylko Caoctarine Leprin 
ce usuwa skutecznie nauporczywsze zapar­
cie i wdraża kiszki do prawidłowej działalno­
śc i Dawka: 1 lub 2 pigułki wieczorem pod­
czas jedzenia. Sprzedaż we wszystkich aptes/ 
kach.

Za okazane serdeczne w spółczucie  I oddanie  octatniej  
posług! kochanemu syn ow i naszemu

Ernestowi Selerowi
tą drogą składamy najserdeczniejsze podziękowanie Wielebnemu 
ks. pastorowi Loppe - za gorące przemówienie, oraz Szanow. 
kolegom z zawodu, a także wszystkim przyjaciołom i znajo­

mym zmarłego.
RODZINA.
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WTOREK.
DZlS

NMP Loret. 
Jutro 

Darnazego

— (y) Walny zjazd harcerstwa Wileńskie 
go i nowogrodzkiego. W niedzielę odbył się 
w Wilnie doroczny wainy zj'azd Harcerstwa 
wileńskiego i nowogrodzkiego. Po nabożeń­
stwie w kościele św. M:chała, na którerr; obe 
cn: byli .p.p. wojewoda Raczkiewicz, dowódca 
C.W. gen. Krok Paszkowski, starosta grodzki 
Iszore, JE ks. Biskup Bandurski wygłosił go 
i ące pizemówienie do młodzieży harcerskiej 
O godz. 11 rozpoczęły się obrady w sali Śnią 
d.eckich USB. Do -stołu prezydjalnego zasie­
dli pp. wojewoda Raczkiewiz, jako przewo­
dniczący, gen. Paszkowski. Kurato- Pogorzel­
ski, prezes Pietraszewski, delegatka naczel­
na władz harcerskich z Warszawy, prof. Ko-* 
ściałkowsk.i i dyr. Narwoysz Zebranie zagaił 
ks. biskup Banduraki, proponując uczczenie 
pamięci; zmarłych członków zarządu Wileń­
skiego Oddziału ZHP śp. inż. Szopy .i b. in­
spektora Chłopickiego Po przemówieniach 
powitalnych harcerz Wasilewski wygłosił cie­
kawy referat o zlocie międzynarodowym w 
Angfji. Na wniosek dyr. Narwoysza zgłoszo­
ny w imieniu ustępującego zarządu, zjazd u- 
ohwalił prosić wojewodp Raczkiewicza, gen. 
Paszkowskiego, kuratora Pogorzelskiego o 
objęcie protektoratu nad Oddziałem Wileń­
skim ZHP wysłać do generała Baden - Po- 
wella depeszę z wyrazami czci oraz o prze­
kazanie nowemu zarządowi sprawy jak naj­
rychlejszego zorganizowania wojewódzkiego 
koła Przyjaciół Harcerstwa w Wilnie i w No 
wogródku N,a wniosek p wojewody ziazd 
uchwali! wysłać depeszę do protektorów Z 
H. P. Prezydenta Mościckiego, Marszałka Pił- 

znane jako mniej wartościowe wmno być * P :  PrezyyŁnta Wojciechowskiego,
skierowane na sprzedaż do taniej jatki, mię- i drugiej częsc odbyły się w ,b o  v do

  • - - -J n o  nowe.?° zarządu, do ktorego weszły następu-
W1 n jące osoby: Biskup Ba-ndurski^ prof. Dzrewul-

Q s !ta v a B 'i i& itś jiiffa  na ulic: F ils u iik ls m
Sprawca po nieudanym napadzie sam  oddał się w  ręce

policji.
W uoieglą sobotę, późnym deczorem  do herbaciarni Jana Mogilnickiego, 

mieszczącej się przy ulicy Pilsudakiego 49, w targnął młody chłopiec, który błyska­
wicznie w ycią.nął z p o t palta krótki karabinek i z okrzykiem „ręce do góry* w yce­
lował do stojącego za ladą wystraszonego Mcgilnickiego,

W o siam it, chwili siedzący tuż przy ladzie Jan Szpak (Nowogródzka 17) oka 
zał się na tyle przytomnym, że rzucił się na napastnika i wyrwał ma karab n. Wi­
dząc, że zamiary jego zostały unicestwione, nieznajomy zdołał wyrwać sie z rąk 
Szpaka i zbiec.

W kilka godzin potem do V kom isariatu policji zgłosił się 18 letni Aleksy 
K uklis, zamieszkały przy ulicy Połockiei 4 i zęz iał, że to  on jest sprawcą najścia 
na heruaciamię i usiłowanie zabójstwa Mogilnickiego.

Kuklis wyjaśnił, że myśl zabicia Moglluickieyo kiełkowała w nim od daw na- 
M atka Kuklisa za namową Mogilnick ego porzuciła go i przeniosła się do herbaciarń; 
w charakterze gospodyni przez co chłopak z o s tił  pozbawiony m ożności egzystencji i 
jakiegokolwiek opcrcia.

Sprawcę usiłowania zabójstwa policja 'zatrzym ała do dyspozycji władz sąd o ­
wych. Zdradza on w wysokim stopniu podniecenie neiwowe, co nasuwa przypuszcze­
nie, że jest on nienormalny, (c)

K R O N I K A

i

Wsrystkim życiliwym, którzy wzięii udział w oddaniu ostat­
niej pesługi ntszej Matce

$. t  p. Hzlenis K f t Ł i m E J
składamy serdeczne podziękowanie.

Z głębi duszy dziękuiemy ar. Karolowi Kosińskiemu za Je­
go troskliwą opiekę lekarską.

Synow ie I Córka.

Pmiawitiek nauki plikisj MII z Kma przez Wilnu
Po wizycie prof. Birżyszki w Krakowie, dwaj wybitni profesorowie 

krakowscy Wład. Semkowicz i Bjłoz-A ntoniewicz odwiedzili Kowno, w któ- 
rem przebyli ck o ło  tygodnia, zaznajamiając się z uniwersytetem, profeso­
rami i miejscowemi instytucjami naukowemu Dodrót do Kowna i z powro­
tem, ze zgodą władz litewskich, odbyli przez t. zw. zieloną granicę.

Wczoraj wymienieni uczeni powrócili przez Wilno ao Krakowa z-pa­
ką różnych wydawnictw naukowych kowieńskich.

ZnaHuidića w izy ta  artystyczna

Wschód sf. g. 7 m 24 so uznane iako warunkowo zdatne 

Zachód sł. g. 15 m. 14
b y ć  ty m c z a so w o  za ję te  i sk ie ro w an e  do unie . T  N *  l i j f i  . o w
sżkodliw ienia  i sor.zedażv w  taniej . a tce .  mie- f  ’ ,y.1- F ' eldorff, -kpt PI c-sor.zedaży w taniej jatce, mię 
so uznane jako niezdatne do spożycia winno 
być natychrmast zajęte i pozostawionę*»w

kowskii, Wiesław Cywiński, p. Hoppenowa, 
p. Stulgińska i in.

S p o s trz m ia  m eteoro log ie*  ne 
M eteo ro lo g ii U. S B. 

z  unia 10 ~  XI! i 929 r.

Z ak ład u

Ciśnienie 
średnie w m.

Temperatura
sje.inia

opad za d o ­
bę •* m m.

u o

I 2r C

■wiatr
ażający } Południowy

zaimk.nęciu do czasu jego nieszkodliwego u-
sunięcia. — Marja Dąb-owska na Środzie Literac-

Projeki powyższych przepisów przedsta- kjfej. Dnia 11 bm. związek liceratów gośc.ć 
wiony będzie na zatwierdzenie Rady miejskiej będzie ;zn'aną młodą pisarkę, Marję Dąbrow-

— (o) Ulgi przy nabywaniu świadectw sk ą, autonkę „Ludzi stamtąd", z którego to 
przemysłowych na rok 1930. Min. Skarbu u- zbioru nowelę „Szklane konie" recytował Ja- 
poważnił izby skarbowe do udzielania we wła racz na jednej z zeszłorocznych śród hterac 
jnym  zakresie działania na podania płatni- kich. P. Dąbro/wska wygłosi poga dankę o 
kow wnoszone do dnia 15 grudnia 1929 r., E. Orzeszkowej i odczyta swoją nowelę p.t. 
niektórych ulg przy nabywaniu świadectw „Ksiądz. Filip", przeznaczoną do druku w nr. 
przemysłowych Ua o'k 1930. Prośby wnoszo- 4 „Pamiętnika Warszawskiego". Początek o 
ne pu tym terminie bęcią pozostawiane bez godz. 8 wiecz. W stęp na zwykłych zasadach 
rozpatrzenia. — Bezpłatny Koncert w  związki- litaa tów .

— (o) Lustracje dla zapobieżenia lichwie W  czwarteiK o godz. 20,30 z okarji radiowe-
pi zedswiątecznej. Starostwo Grodzkie zarzą- go „Dnia Wilna", odbędzie się w Zw. Litera-
dzilo przez specjalnych funkcjonariuszy lu- tów (Ostrobram ska 9) koncert kameralny,
strację cenników na wszystkich targowiskach poświęcony utworom muzyków wileńskich:
i w hali miejskiej. Ma to  na celto zapobieżenie prof. M. Józefowicza, E. Dziewulskiego, T.
lichwie w związku z rozpoczynającym się o- Szeligowskiego. St. Weslawskiego. K. Gal-
kresem handlu przedświątecznego. kowskiego. Pieśni wykona prof. Z. Wyleżyń-

— (a) Zakaz wycirCania chciriek. Magi- ska, utwory instrumentalne pj:.: prof. M.
trat wzbronił wycinanie choinek z terenu la- Kiłnontt - Jacynowa. prof. H. Sotomonow,
sów -należących do miasta. M. Szabsaj, M. Salnicki i prof. Fr. Tchórz.

W latach ubiegłych przed świętami Boże Przv fortep. KropiwnickL Słowo wstępne St
go Narodzenia z rtsów miejskich wycięto w Węslawskiego. W stęp bezpłatny m a,ą abonen
sposób zupełnie nieodipowiednpęałe masy jo- ci „Niedziel Kameralnych" oraz członkowie
del co też obecnie spowodowało że M agistrat zwyczajm i członkowie - sympatycy Zw. L'-

— (o) Posiedzenie miejskiej komisji fi- nakaz'ał dozorow  leśnemu, wzmożoną czuj- teratóv-. Pozatem wstęp mają wprowadzeni
natisowei. Dziś, dnia 10 grudnia odbędzie się ność -nad. powierzonymi mu objektami. goście.
posiedzenie miejskiej ko-misji finansowej z na- — (o) Frekwencja 'dna miejskiego. Ogól ____  (y) Boże Narooztenie.. po wodzie. Nie-
stępującęm porządkiem dziennym: 1) spra- na ilość sprzedanych biletów do kina miejskie mal wszvstkie sklepy wileńskie przystąpiły 
wa ustalenia liektórych podatków na rok go w listopadzie rb. wyjrtasla 76850 na sumę urządzenia w "staw  świątecznych.
1930 — 31, 2) spraw a >rzeniesienia kredy- *3112 zł. Oprócz tego udzielono zostało 5421 f u j. tam widać iże szy ją  wystawowa cho-
tów -w bu-dżecif 1925 — 30 r ; sprawa naby- biletów bezpłatnych z którycn korzystały o- inkę p ik n ie  uuekoro-wana. Pisma pelne‘o,glo-

ni-eruchr ,iośc: dla potrzeu szkoimetwa chrony, szk. oly, wojsko, wycieczki i  różne szei ’̂ ,rzypominają"ych nam. że czas pomyś-
4) projekt dodatkowego bu- organizacje. leć 0 imiu czas -k.-spić coś c.epłego, zaopat-

POCZTOWA rz\ ć się w węgiel i narty.
(y( Inż.. żuchowicz kierownikiem Dy- A temezasem równocześnie z term przy-

regcjl Pocz, i Teiesp-afów. Wobec udzielenia gotowaniami pada deszcz. Zwykiy jesienny, a 
prezesowi Dyrekcji P. i T. inż. Żołtow-skiemu raczej nawet siepło - wiosenny deszcz, 
jednomiesięcznego urlopu, kierownictwo Dy- Pesymiści przepowiadają naw et Boże Na- 
rekcii objął naczelnik wydziału. Ministerstwa rodzenie po wodzie.
P. i. T -inż. Żuchowicz. Nie daj Boże.

— (y) Opłata z,a rozmowę^ telefoniczna — Podziękowanie. Z’arząd' Opieki Rodzi-
Kope nhaga został; z.iiżona. Dyrek- ciefckiei przy Gimnazjum im. Kr. Zygmunta

t T  0,10 ZY1" O f A V i ' \ 1 ■ rlmzi * . , „ , 1 i •  1   ! . t ^

przeważający

U w a g i :  pcsch nurno, ingiisto, popotud-
przelotny deuzcz.

Min mum za dobę X 0oC 
Max mum za dobę X 4oC 
Tendencja barornelr>czna SDarfek, n a s t ę p n ie  
siaa stary

MIEJSKA

cia
powszechnego, . . .
dżetu przedsiębiorstwa Małe Leoniszki, 5) 
projekt statutu o zabezpieczenie emerytat- 
nem pracot.ników miejskich i ich rodzin.

— (o) Bananie stanu budowanych do­
mów. Dziś, dnia 10 grudnia odbędzie się w 
Magistracie posiedzenie specjalnej komisji, 
wyłonionej przez Komitet rozbudowy m. Wil­
na dla zbadania domów budowanych przez 
właścicieli którzy otrzymali na ten cel poży- Wilno

rannością samych gospodarzy bez do 
noszenia wydatków gotówkowych.

Wyoor metod pracy, jakie powin 
ny być przyjęte w akcji propagandy

czki budowlane.
— (o) Nowe przepisy obowiązujące _ t 

prac? Sta- sprawie uboju zwie ząt w rzeźni miejskiej.

s
f
I

Były pułkownik Irt 6? z chorą żoną 
znajdujący się Lez żadnych środków  
do życia prosi Sz. Czytelników ga­
zety „Słowo* o pomoc pieniężną na 
leczenie żony, — k tó ra  ma rany na 
nogach. Proszę o złożenie ofiar w 

redakcji pod „emigrant*

Magistrat opracował nowe przepisy obowią 
żujące w sprawie uboju zwierząt rzeźnych w 
miejisloiej rzezni.

Nowe przepisy zawierają m. i t . punkty 
nastepuiiące: 1) ubój w gm.naeh w ielkiego 
m. W ilm zwierząt rzeźnych, jak to: bydła 
rogatego i cieląt, św.ń, owiec, 
rzat jednokopytnych dozwolony

cja Poczt i Telegrafów w Wilnie, zawiada- ą Ugustr *tą' drogą sldada najserdeczniejsze 
mia, ze opłata za trzy min utową rozmowę te- podziękowanie wszystkim artystom którzy 
'efoniczną w relacj'i W ;1 no — Ko penhaga swym bezinteresownym udziałem przyczynili 
(Danja) została zniżona z U fr. 20 c. na 9fr. s ję do niezwykłego powodzenia koncertu na 
10 cent. rzecz^n.iezamożnvch uczniów w dniu 7 grud

BALE { ZABAWY. nia br. a mianowicie: ). dyrektorowi A. Zcl- 
— (y) Termin balu wojewódzkiego zo werowiczowi, p. K. Wyrwicz - Wichrowskie- 

stał ustalony. Jak nas informują p. wojewoda d111' P- V* B,szewskiej, p. M. \  irotynskiemu 
kóz i zwie- wyznaczy! termin dorocznego wojewódzkiego P- 1- Drozdowskiemu p. M. Kujh, p 

iest tylko balu na sobotę 8 lutegc. Bkl wojcv.„dzki od- wadzkienr „ -p. !.. Stępińskiemu i p. M
T. Za- 

TeL
m Wilna za den l- z ru f  Ponarskiei' 73- 'i>) będźie się w salach' Pałacu Reprezcntacyj- maszewskiemu. Magistratowi- 

p „ " I -  * tradypyjną ok.,yal « i , .

TEATR i MUZYKA.

OiiRzlał ?. K. 0. tu teunie
W połow ie  grudnia r. b. zostanie uru­
chom iony O ddział P. K. O. w  Wilnie

przy  u l .  M . s k ; e w : e z a  Hr 7.
Crytiiiośd tego Oddsfału obejmować będą:

OBRÓT OSZCZĘDNOŚCIOWY, DZIAŁ UBEZPIECZEŃ 
NA ŻYCIE oras WPŁATY NA KONTA CZEKOWE P.K O.

I— B O B O W O — »

wemu badaniu przez .miejsk lego lekarza w< K O M liN lIćA T Y .
tervnarvinego, Który kwalifikuje mięso zwie ,
rzęcia jako: a) zdatne do spożycia, b) mniej — Z T-wa E.igenii.znego (Walki ze _wy- _ _T. , AT.-
wartościowe c) warmikm--. zćatntyrt') nie- rodmemem) 12 grudnia w Poradni F.ugenicz- —  Teatr miejski ja Pohulance. W ystępy
dat e i  snoż-yck neJ CtB. Żeligowskiego 4) dr. W. Morawski W andy Siemaszkowej. Dzis pr^mjera głos-

ieso I-Lnane jako zdatne do spożycia wygłosi odczyt na tem at „Określenie wartoś nej aztitf; Gordin-a M-rla Efros" w  polskiej 
winno być dooiiszcz me do ibrotu; mjąso u- ci człowieka (badanie fizjologiczne) Początek adapi-acp Andrzejfi Marka. Rolę M ułow ą kre- 

, o 6 w. W stęp wolny. uje znakomita ffągłczka polska Wanda S:e-
— Zarzad Wileńskiego T-wa Artystów maszkowa wywołując głęookie ezatarte 

Plastyków podaje do wiadomości powszech wirażenie. Sztuka wysfawuma została z wiel • 
nej artystów  iż ńadeszły już obrazy z W ysta- kim pietyizm^n, Nowe dekoracje i ktstjum y 
wy Poznańskiej, które można odbierać w dn. według projektów W. Małkowskiego. W prze 
12 i 13 bm. od godz. 8 - 15 za nieodeorane dstawi-niu biorą odział chóry synagogalne,
w tym czasłe obrazy T-wo nie ponosi odpc- soliści i oi'uestra. Akcja utworu odbywa się 
wiedzialności. yv Słucku - Grodnie. Zainteresowanie się prem

— Zarząd Pol. Tow. Gim Sokół w  Wil- jerą wicl J e .  
nie. poleca wszystkich druhom stawienie-śię — 1 eatr miejsr" v< Lutrri. Rewja Wileń- 
we wtorek dnia 10 grudnia br. o godz. 8 w. ska. Dziś drugi i ostatni występ ^zespołu (e- 
do lokalu Gniazda w mundurach w celu o- wji Wileńskiej pod t ”t'iiem „Czego Pan 
trzymania- kart wstępu na doroczny popis so- chce?" Rewja ta posiadająca wiele humoru, 
koli. -dowcipu i satyry składa się z nowych pi.o-

— (a) Zbiórka tn^tei-jałów dziejów wy- senek, monologów, produkcyj lanecznymh i 
zwolenia Wileńsżczyzny. Towarzystwo Bada- rcwelersów i cieszy się wielkiem powodz<>- 
nia Dziejów Wyzwolenia Wileńszczyzny prz-y te m -  W wvkonar.,u tiiora udział Moretti, 
stąpiło do 7-bierania mhterjaiów, dotyńcza- Tchórzanka, Mirski. Kisielewicz, Konter, Kon 
cych Wilna i Wileńszczyzny w tego okresie sfantynowiicz, Rewkowski, Romer i Rzewu- 
i wystosowało apel do wszystkich którzy po- ski. Ślowa muzyka J. Swięmchowskiego. 
siadają jakiekolwiek materjały aby p twiado- -— Wjelk' wieczór tańca. Występ F. i N.
mili o tem naczelnika wojewódzkiego wydzi'a Parrleliów. Jutro w Teatrze Miejsk m Lutnia 
łu wojskowego Wiśniewskiego. wystąpi znakomita para tancerzy Nina i h e-

i
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Nawskroś polska artystka z Bożej łaski. 
Działalność artystyczna Wandy Sierńasz.ko- 
wej znana jest całej Polsce.

Karjerę sceniczną zaczyna w Krakowie w 
najświetniejszej epoce tego 1 eatru za Dyrek­
cji Pawlikowskiego. Gości Ją Warszawa, 
Lwów i Poznań. P rzez kilka lat ę 1920 —  24) 
prowadzi teatr w Bydgoszczy własnym sum 
pterr bez niczyjej pom ocj.

W Ameryce przez 2 lata uczy mowy pol­
skiej i  budzis tęsknotę za krajem ^wystawiła 
6 sz uk).

Bez polskiego .powietrza -życ ni'-> może. 
W raca do kraju.

Wielka artystka stworzyła kreacje, które 
weszły w krew pokolenia; już legendą nie­
mal jt-st twórczość Jej młodości: Młynarka— 
(.Zaczarowane Koło), Nora, Jewdocha, Bal­
ladyna. Marja Stuart (Słowackiego i Szyl- 
Iem) Marja (W arszawianka) ju k a  — jakiej 
nie było i nie będzi ■ (W sieci) z lżejszego re 
pertuaru Madame Sans Gene, Skiz (Zapol­
skiej) i wiele, wiele innych.

hks Parnellowie wraz z uroczą solistką bale­
tu Opery Warszawskiej B. Karczmarewicz. 
Progratr wieczoru bogaty i wielce interesu­
jący zapowiada: .,Baccha:iale“ Saint Saen- 
sa.'„R apsodję" Liszta, „Zawieruchę" Lewan­
dowskiego, „Torreador" Rommera, „Tańce 
marvn.arzy‘ Nansena, Walc" Chopin? oraz 
utwory Drigo, Gaune, Burgmullera i m. Na 
wieczorze tym znakomici artyści odtworzą po 
zatem najświetmeisze kreacji choreograficz­
ne, którymi zachwycali Paryż Londyn, a o- 
staJ;nio ńa wystawie w Barcelonie. Bilety \. 
ka^ie zamawiań w Teatrze Lutnia 11 —- 9 
wiecz.

—„Sandomierskie wesele". Teatr regjo- 
nalny pod dyrekcją T. Skarżyńskiego zj.eżdża 
db Wilna na kilku, przedstawień z nadwvraz 
barwnem widowiskiem „Wesele Sandomier­
skie" osnułem na- zwyczajach i obrzędach ju­
du sandomierskiego, w wykonaniu zespołu, 
który objechał całą PolsKę z głośną sztuką 
„Wesele na Kurpiach". Widowisko skiad? się 
z trzech części: i)  Rózgowiny, 2) Rozpleci- 
ny, 3) Oczepiny. Stroje 1 udowe przygotowa­
ne w Sandomierskiem. Oryginalne tańce: Su­
wany i Dzikowiak. Zespól arhstów  biorą­
cych udział w tym widowisku składa się z 30 
osób. Przedstawienia odbędą się y Tćatrzć 
Lutnia 16, 17 i 18 grudnia. Dla młodzieży 

*zkolnej będą zorganizowane specjalne przed­
stawienia popoludn owe. Bilety już można 
nabywać w k’acie Teatru Lutnia.

— W ystęp słynrtego Kwartetu Triestem 
skiego. «N'a dzień 16 grudira w sali Teatru 
miejskiego na Pohulance Wileńskie Towarzy 
stwo Filharmoniczne zapowiada niezwykłą a- 
trakcie. Wystąpi bowiem w Wilnie najlep«z'

Cała galeąja marek:
Rndumska — Ponad Śnieg (Reduta) P a­

ni A'wing i. i. Cały Ibsen.
To łydko drobny ułamek niespożytej ener- 

gji twórczej artvstvki.
Działalność społeczną ceni sobie W anda 

Siemaszkowa narówni z działalnością a rty ­
styczną.

Poezja mowy polskiej oto dar, którym kar 
miła spragnione dusze.

Do Wilna przyjechała z wielkim bukie­
tem kwiatów, któremi żegnała artystkę W ar 
szawa za Jej nieśmiertelną kreacje w „Mir- 
li Efros"

lej Mirta jest poza czasem i ponad jąpołe 
czeńsrwem — jest wyrazem czystego czło­
wieczeństwa.

Ale też Wilno panuęfa jeszcze rok 1905 
kiedy to Siemaszkowa z własną trupą jeszcze 
przed Młodziejowską po 45 latach nanowo 
rozgłosiła mowę polską w „Hardych duszach" 
Szczerym więc serc„m, a tłumnie powitajmy 
wtorkowy występ Siemaszkowej.

europejski zespół kameralny kwartet Trjesten 
ski. Bilety 'zawczasu nabywać można w -kasie 
Teatru Lutnia od 11 — 9 w.

CO GRAJ4 W KINACH?
Miejskie — Bagażowy Nr. I?
Piccadilly — Intrygant (E.nil janings)
Hollywood —Powrót z niewoli.
W anda — P at i Patachon jakc bohate­

rowie
Światowid — Dolar, spryt i przypadfc*
Dux — Ramona .
Eden — Klub czarnej ręki.

jew.

Słońce — Tancerka Katarzyny II. 
Ognisko kolejowe — Policmajster Tagie-

WYFADKI I KRADZIEŻE.
— (c) Wypadki w cyfrach. Za czas od 

7 do 9'bm. do godziny 9 rano zanotowano w 
Wilnie 155 wypadków. W tem było: kradzie­
ży 19, zakłóceń spokoju i nadużycia alkoho­
lu 34, przekroczeń administracyjnych 76 re­
sztę podajemy w tej samej rubryce.

— (c) Kradąieże. Ninie Abramowicz (Szpi 
talna 7) skradziono biżuterję wartości 500 z!. 
O kradzież .podejrzana jest służąca.

Przez, okno z kuchni dostali się złocziejih 
do mie-szkania Ahrama Rubinowicz (Wiłko- 
mierska 101) skąd wynieśli róż-ną garderobę 
na sumę kilkaset złotych.

— (c) Strzały na granicy sowieckiej. O- 
negdaj w nocy na odcinku gr'anicznym Ho- 
rouzieje awai 'osobr.ky przekraczający gra­
nicę z Rosji w chwili zauważenia .patrol? KOP 
zasypali go strzałami. Uciekając nieznajomi 
porzucili dwie paczki bibuły.
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fil. Ostrooramsk? 5.

O d dnia 10 do 13 grudnia 1929 r. wiecznie bądą wyświetlane Hlmy;Jł pcsog! za dfamenierr"
IV roli główne,. TOKI Mili. 1 N .d p r o .„ m :  iD lM  M l' ]  2 »ktach.

Kasa czynna od g. 3 m. 30. Początek seansów od g. 4-ej. Następny program: .OCHOTNIK i S1AM*

Ma wypKedaź reszieK
U w a g s !

Olbrzymi
wybór r e s z t e k  j e a w a l i i

K1NO-TEATR

„ H E L i y ^ u u U

Mickiewicza 22.

Dziś! Arcydzieło filmowe produkcji W  M I K ? ! #  A l  ■
euroD ejsk iej. Reżyserji JOE MAY W  I

Roie.głów ne wykonują znakomita D<TA PA R Ł O , niezrównany LARS MANS5N i GUSTAW  
FRÓHLICH. Motto: Przyjaźń ) miłość... Dwoje przyjaciół i... Kobieta... Tragiczny trójkąt... 

Orkiestra koncertowa. Początek seansów o g. 4, 6, 8 i 10.25. W dzień premjery

Sprzedaż normalna odbywa się na parterze.
Kino - Teatr

Słońce *
Ui. Dąbrowskiego 5
Ił

Dziś i dni następnych wielki W& f t iP R D  id U  ■ c f l lF, f i D r  V I I V  II** w  ru b c h  głównych. OLC 
dramat z tycia rosyjskiego yy Ł l i  I till lf i I ł  l i i i  111 i 1111*11 I r  I  I I  GROWSKA 1 OSIP RUNICZ 
bohater filmu .P rzy  Kominku*. Ciemnota: rozwydrzenie i rospusta rosyjskiej szlachty pod oanowaniem K ata­
rzyny II. Krwawa groza odległych czasów n iedo li chłopskiej. Historyczny baiet carskiego teatru dw orskiego 
•v P e tersto rgu . P o J  biczem despoty. Zwycięsiwo miłości. Nad program: Arcywesoła komedja „OJ TA 
TEŚCIOWA* z Harry Llovi e w r di .. ów rr ■.____________________________________________________ _________

— (c) Okradzenie cerkwi. Z cerkwi św. 
Mikołaja przy ulicy Wielkiej 32 skradziono 
dywan. Po kliku godzinach na ulicy Wielkiej 
ujęto zawodowego złodzieja P aszk iev ;cza 
(Potocka 4) u którego skradziony dywan ci­
ii ebranc.

— (c) U jęae złodziei. Na stacji WBne na 
kradzieży z wagonu zatrzymano Juljana i Jó­
zefa .Winkowskich (Radlińska 48). TaksUmo 
ujęto Władysława Wałkowskiego ''Młynowa 
8) z.: tradz.eż piaszczu na szkcdę Sergjusza 
Szomarakowa (Ostrobram ska 3).

— (c) Systematyczny kradzież w warsz­
tatach kolejowych. Od pewnego czasu w  
warsztatach kolejowych zauważono systema­
tyczną kradzież szyn kolejowych, rur wodo­
ciągowych, kloców, kranów, r-rsztów i in­
nych części.

Część tych rzeczy zdołano odnaleźć oneg- 
daj u pasera Kuszeia Krochmalnika (Nowo­
grodzka 43) i zwrócono warsztatom.

— (c) Zatrucie alkoholem. Na ulicy Ży- 
gmuntowskiej znaleziono zatrutego alkoho­
lem Józefa Gierwiatowskiego (Som ianka 39) 
którego musiano odwieść do szpitala żydow­
skiego.

Z powodu aduźycia alkoholu zasrabł na­
gle Stanisław Wąsowicz (Równe Pole 6), 
który po ulokowaniu go w szpitalu nie odzy­
skując przytomność - zmarł.

Taksamo zatruł się alkoholem Wacław Bo 
życzko (W ojskowo - Cmentarna) woźny kii 
mki dziecięcej ia  Antokołu.

— (c) W padł pod samochód. Na ulicy Za­
rzecznej wpacfł pod autobus i odniósł ogólne 
obrażenia 26 letni Mejłach Kopelowici (Za­
rzecze 11)

— (c) Podrzutek. Kolo kościoła Bonifra­
terskiego znaleziono podrzutka płci żeńskiej 
w wie' :u około 3 tygodni.

— (c) Przemyt. Podczas rewizji u Abra- 
ma Rajchmana (Nowogródzka 30) znaleziono 
160 paczek sacharyny pochodzema zagrani­
cznego i krajowego.

— (c) Katastrofa autobusowa. Pod Wasi- 
Lszkamf miała miejsce katastrofa autobusowa 
Z niewyjaśnionych narazie przyczyn wywró­
cił się au ‘obus kierowany przez Piotra Praw- 
dzika. Z pasażerów został ranny obrońca są­
dowy z Lidy Jakob Hegenmajer.

— (c) T rup na tc-ze Na przejeżdzie ko­
lejowym koło stacji Skrzybowce znaleziono 
przejechaną przez pociąg Franciszkę Bance- 
wiczównę z pobliskiej ws: Misiewuze. Zecho- 
dzi przypuszczenie że miat tu miejsce nie­
szczęśliwy wypadek.

— (c) Napad. Na OTod-ze z Lachowicz do 
Hancewicz dokonano napadu rabunkowego 
na dwóch mieszkańców Lachowicz: Wulffa 
Lewina i Mowszę Ceperskiego. Po teroryze- 
waniu idących nap astnicy zrewidowali rm 
kieszenie i po zabraniu różnych drobiazgów 
zbiegli W pościgu policja ujęła dwóch osob­
ników którzy są .poszlakowani o dokonanie 
tego napadu.

— (c) Zamach na rządcę majątków Radzi 
wilłmonty. W majątku Rad-zwi llmonty nale­
żącym do ordymacji meśwśeskiej postrzelono 
ciężko rządcę majątku Bogusława Zaleskiego. 
Zamachu n'a Zalesk.ego dokonano z zasadzki 
Drzez okno. Stan rannego ciężki. Sprawca 
strzałów zdcrtal narazie ukryć się.

— (a) Tajny uboj. W ubiegłym miesiącu 
rewidenci miejscy ujawrili 5 potajemnych rze 
żni. W  jem: trzy rzeźnie ujawniono ra  ulicy 
Nowogródzkiej, jedną na Piłsudskiej, i jedną 
na Zorzeczu.

W rzeźniach tych znaleziono około 800 
klg. mięsa które uległo konfiskacie.

R A D  JO

Wtorek, dnia 10 grudc s 1929 r.
11.55—12 05: 1 ra.is-i.isG z Warszawy. 

Sygnał czasu. 12 05— 13.1C:Poranek muzyki 
popularne, w *->kom niu ork'es*ry Polskie­
go Radja w Wilnie. W programie: 1. Suppe 
-u w e r tu ra  „Rano, po /uuaie i wieczór w 
vt iedn |i>“ 2. G o u n o d -W alc  z opeiy .F a ­
ust* 3. H irsc h -  „Ponte dei Sospiri*, 4. 
Fo^pe Su ta baletowa, 5. Czajkowski

P ap ie ry  p ro cen lo w tn
P otyczka inwestycyjna 117.50. Prem - 

jowa dolarowa 67.25 5 proc. kouwersyjna 
49,75. 6 proc. lo laroa 80.— 10 proc. r.oie-
jowa 102,50,5 proc. kolejowe 46,50.8 proc.
L. Z. B. G oip  Kraj i B inku RoIn„ obli­
gacje B. Oeap Kraj. 94, Te samu 7 proc.
83,25. 4 i pół rroc, L. Z ziemskie 47,30 
8 roc. w a-sziw skie 67,25.5 prc c. w arszaw  
•kie 52.— 8 proc. Łodzi 01.50. 10 pioc,

   Siealec 69.— 8 proc. obligacje P B.
.Sm utna piosenka*, ó. Śfnding — .O dgłosy Koni uMinńgo 93, Stabilizacyjna °8.25. 5 proc r____ m -ł aii .i . . . .  < .  a  _ _ „ D ir in n iia  4 ̂  fi n r / ir  'fiame Ir i a 7 O J

„ Q G N I F K 0 “
Ul. Kolejowa Nr 19 

(cbok dworca 
Kolejowego).

DziS i dni następnych, wspaniały film prouukcji ktaiow ej

P O L k C J t A I S T E R  T / ) ( S I R J E V
.2 aktowy dram at filmowy, osnuty na tle puwiesci GABRIELI ZAPOLSKIEJ. W rolach głównych artvści ccen 
W rszawskich: BOC SŁ/.c, SAMBORSKI ZB'T,7,K». SAWAN MAR JA BOGDA, JERZY - 'ARR, NORA NEY, 
Llul ROMSKA, EUGENJUSZ BODO i inni. Początek seansów  o g. 5, w niedzieie i św ięta o g . 4. Następny 
program : .PRZEDWIOŚNIE* w|g oowieci St. Ż e ro m sk ieg o ._______________________________________ _________

iosny*, 7. M n.yka tanecm a. 13,10— 13,20: 
Transmisja z Warszawy. Komun.kat ir :te- 
orologiczny. 15.4o -  16.00: Program dzien­
ny, epertuar i chwilka litiw ska. 16.00— 

5: Komunikat organizacji społecznych 
16 ,15 - i ,00: Muzyka z płyt gram ofono­
wych. M programie: 1. Jan Brahms— 
Sym fcrjaN r. 1 —c-molł: 1> Un poco soste- 
n r to , 11. Andante sostenuto , Ul. Un nr co 
allegretio  e grazioso, IV. Adagio. Allegro 
non troppu ma eon brio. 1700—17,25: 
Audycja Ha d ieci. Kronikę życia m łouz;e- 
ty  wygłos: Wróżka Dzięcioł ibka. 17 ,25 - 
17.45: Kącik dla pan**, 17,45-16 45= \o n -

Radomia 43. 8 proc. ziemskie 79. 4 proc 
ziemskie 46 25 b proc. doż. konw. Warsz. 
50 50 4 i "ó ł proc. warsz. 4b. Kalisz 57 
& proc. T. K. Pr7em. Polskiego 7 9,— 
& proc. P io trkow a 75.25 

Akcje.
3an Polski 169,— 159.50 Powszechi y 

K r:Jy ‘ 110. Związek Spółek Zarobkowych 
78,50. Puls 8-5 ). Elekt, ownia w Dąbrow*e 
69. Cukier 28.50 Cegielski —, - .  Mo- 
irzejów lb Norblin 80. Os rowiec l-lll em 66 

Starachowice 22.50 22L— Z-eleniewsk) 8u, 
— 80 Jarowozy 20. Węgiel 7 ) ,— Paro 
wozy 20, —. Borkowski 8 5C Spiess 105.

KtNO TEATR

„H iE b lO S
Wileńska 38.

M

— ?remjera! — UWAGA! Podczas seansów o r k i e s t r a  b a ł a ł a j e k  i m a n d o l i n .
Zachwjrcający rrzehój. Tryumfalny film, l Ą a r r \ /  T y jC>r i t 1 U*f» U cg o  partn“ ki i c J S -

ulubieńca publiczności, niezró#na.iego ( t o t  t  j r  ■*-» c » u v r v c  prześlicznej m i u y  j.ą \O S Z
Najnowszy 'ero tyczny  kino-rom ans. Wyoitnie 

em ocjonująca treść! Porywające momenty!
Rekordowy sukc:3  na ał^tr 1 świccie. — n QRK1ESTRV — °  czątCiY i  godz. 4, 6. 8, 10,11.
K S l E f i l l i  Z Z K t k

Kino ■ Teatr

„Sifiatawitt"
ul. Mickiewicza 9.

D z i ś !  Po raz pierwszy w Wilnie, po lsk , V a l  e n  t i n o  IGO SYM, przepiękna am er"kanka która aseku 
rowała swój uśmiech na 50.000 doi. F A Y  M A R B E ,  znakomity am ant E. VEREBES i wytworny komik 
H. THIMiNG . i n i  p  9 0 » r D  i  f l P W I t ^ I l t t K * *  12 aktów humoru Rom antyczne
w szamoanskim filmie p. t. s iU m IU .)  1 | l l  ii  • J ls e llS n  nieporozumienia .Chłopczycy* z
krainy do la ia . ANONS! Już w krótce całi Wilno będzie się bawiło nu Limie .N a d  pięKnym m odrym  D una- 

___________   leir*  czyli .Ulub-enica Wiednia*. W roi, gł. H arry  L ied lke i t ia M ara

cert popołudniowy. Wykonawcy. Mieczysł w L.lpop 4 ' . -  B. Zacu dni 79. Kiiewski 90, 
V ro tvń ik i (bas), Eugenjusc Olszewski Ki cz &.50 II1 em. 73.56 Siła i g&falłp 
i tenor |  Winda Henrychówna (sopran), oraz 98-50 Fu ley 39. Bank Dysk. 125.Nobe 1 2,5J 
pi tv gramofonowe. 1. C ounod fantazja z Rudzki 28,50 Haberbuscii 103 Banu h  ud- 
opąry .F aust*  pły ty, II. Gounod l szy Iow y-12u  W vm ka 45 Za virrci.: 6 ,5j.
lk t  z cpeiy  .Fausi* . Ul. G ounod-M uzyka    _
baletowa z op ;ry  .F au it* . 18,45— ;9.ią :
.F rancja za Jlapu leo ia 11) —odczyt wygło- ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU OBRONY 
si profesor U. S- B. 1*0 J»wors<i, 19,10— MIENIA POLAKÓW
19,20: Prog am na ś r0dę, J 9 ? 0 -  i,00: p^zkodow anycn 
Transmisja opery z Katowic .M-me Butter-
fiey*, oraz komunikaty z Warszawy.

(a
n

i

i A D A J C K
we wszystkich a piek.ach i 
składach aptecznych zftanego 

środka od odcisków

Pro w . A. PAKA-

O
Amm

10 grudnia '929 r.
D e w i z y i w a l u t y :

Tf >nr. Sprz. Krpno
D olar; 8.90, 8,92, 8.88,
S-Igja 124,75, 125.C6, 124.44
Kopenhaga 239,20, 239,80, 238,60
Budapeszt 156,CO 156,40 155,64
Holandia 359,69 360.59 358 79
Londyn 43,50, 43.60,5 43,39
Nowy-York 8,89, 8,91, 8,87,
Oslo 278 95 279 55 278,^5
°ary* 35,09,5 35,>0 35,CT
Praga 26,43.5 26,49, 26,:6,
Szwajcarja 173,10, 173,59, 172 73
Bukareszt 5,3125 5,3137 5,311?
Stokboim 240,32, 240,92 239.72
Wie 'eń 125,38 125,69 125 07
^4k'r> 155,57 155,74 I55..7
Wioi y 46,66, 46,78, 46.54,

G lańsk  173,89
213,44,

przez wojnę i rewolucje
wzywa człwnków Związku na 

NAD.ZWY CZAJNE OGÓLNE ZEBRANIE
w dniu 16 grudnia 1929 roku w poniedziałek
0 godz. 8 wiecz. do sab Muzeum Przemy'słu
1 Rolnictwa ul. Krakowdiie-Przeom. 66, w

Warszawie.
Treść Arad 

1. Sprawa odszkodowań za straty wo­
jenne w związku z przyjęciem przez wiel­
kie mocarstwa „Planu v ounga!),

2 Sprawa I;,kw ;dacji wierzytelności b. 
Ranków Rosyjskich: Szlacheckiego i Wto- 
śriańsk jgo, i  konwersji posiadanych przez 
obywatel polskich Listów Zastawnych 
względnie Świadectw pomienionych Banków.

?. Spraw: likwidacji oraz z^yTotu składek 
członkowskich b. Kas Emerytalnych Rosyj­
skich Państwowvch .tolei "żelaznych i  b. 
Kas Emerytalnych Rosyjskiego Monopolu 
Soirytus owego.

i  ''w rócenie się do Rządu o przyśpie­
szenie likwidacji b. Rosyjskich Osób praw­
nych (b. ros prywatne Banki Ziemskie, Ban 
ki K.otkoterminowego Kredytu, Towarzyst­
wa Ubezpieczeniowe i t.p.)

5) Spluwa likwidacji i zwrotu wkładów 
b. Ros. Banku Państwa.

6 Stan spraw y rozrachunku z Rosją. 
Wrazie (brai.ku ąuorum rozpoczęte w  go­

dzinę później w  tymże lokalu drugie Zebra­
nie będzie prawomocne bez względu na ilość 
uczestników. ’

Kartą wstępu służy kwit na ssładkę człon 
Lowską za 1929 r Zainteresowani a nie na­
leżący jeszcze do Związku mogą opkacić 
wpisowe i  składkę członkowską j wi jścia 
na s a lę  Zebrania.

Wobec tego że spbawy „Treścią" obję­
te, dotyczą setki obywateli rozsianych po ca­
łej Polsce, wszystkie pism a proszone są o po­
wtórzenia niniejszego zawiadomienia.

Sklep su ta * , je^ w ta iu  i manufakturyCALEL NOZ I I E A I E C K A  W  Telelon 890
z d n ia  9-go grndnia rozpoczęło s i ę

W i e i k a  w y p r z e d a ż  r s s z t e k
i w y s o r to w a n y e h  to w a ró w

jedwabi, w e łn y  również m aterjałów na ubrania m ęskie i płaszcze
z  w i e ^ k p m  r a b a t e m

■*/

B I L A R D

P e k ó j
’ B b  1 T Ł  do wynajęcia z wszei-

Bacjo- J n e j  Ko»«ne- kiemi wygodami, crax 
tyk i Lec:;nicse], używalnością tclefo-

W i lu  o, nu. Jagiellońska 1—4.
M ickiewicza 3 ł m- 4.  1 -  z

kobiecą kon- ■  
nerwuje, dosko- f

w dobrym stanie, bile, 
kije zaraz kupię. Wa 
runki por* L* juch - . . .  . « — — 
nitwicz, 85 p. strz. H  %  M ■< s* ’ 1  
Wil., N. W ilejkr. -Z

P r z e t a r g

rai > odświeża, csuw r m 
jej skazy i b rak i/1

F D S H U r

Inżynleroode ri. J?nsz, 0 .  Jaceuicz
Biuro Inżynieryjno - Melioracyjne

Wilno, ul. Portow a Nr. 28 m. 6. TeKfon Nr 13 11. 

Sporządza projekty i wykonuje

roboty u o Ja C ą g o w e  i kanalizacyjne. —o
iH I

■ • ó w  n w u m m a a i M N u a '  h u ł m m  uw«rjniM>2

r * i A K * p

;

Otrzym ano najnowsze 
ro dele

Fabryk: „ P f ę y r - I  —  P a r l s “ , „ A * n o lQ  
F i b l g e r " , , ^ .  D r y g a s "  . . S o m m e r f c l a "

K- Dąbrowska
W ilno , u l. N iem iecka 3, m. 6,

SPRZEDAŻ i WYDZIERŻAWIENIE
■ a - i  r a a i m f i M a a i s a  j u h  i n i w  ■ i i r ą i i a r i ł

JOHAN IPONS1D.

G R A N T O N  53 39
— Wiem, męczy mr.ie to bardzo... 

ale kiedyż ja ^  go zobaczę? —  za­
pytała Vinni, 'a głos jej drgnąl.

May uśmiechnęła^ się.
—  Za dziesięć minut jeśli wziął 

tansiis. Właśnie pojechał do ciebie. Do­
widzenia. Będę wkrótce u ciebie, to 
mi wszystko opowiesz!

Rozdział XXI —  Skrzydła śm ie rc i

Proces Rogera Carlimga oskarżone­
go o zamordowanie lady Rowson, zbli­
żał się ku końc owi Żadna sprawa sądo 
wa nie wywołała nigdy takiego zainte­
resowania w śród  mieszkańców Londy­
nu, jak proces Rogera. Jej zagadkowość 
i sfera z której pochodzili bohaterowie 
tragedji- była przyczyną zwiększającą 
zaciekawienie.

Sala sądowa była przepełniona przez 
tłumy żądnych sensacyj widzów. Z 
ust do ust podaw ano sobne pogłoski, o 
tern, że zamordowaną łączyły węzły 
miłość z oskarżanym, z Borysem. Mie- 
likowym i całym szeregiem innych osób 
których imiona szeptano sobie do ucha. 
Krążyły najfantastyczniejsze pogłoski. 
Z zapaitym tchem oczekiwano nowych 
rewelacyj.

Ale nadzieje te zostały zawiedzione, 
świadkowie nie dodali nic nowego do 
wiadomości które zostały zebrane już 
uprzednio. Oskarżony mimo iż blady i 
widocznie zmęczony, zachował zimną 
krew i  spokój, stanowczo nie chciał 
się przyznać do winy.

Ale dowody winy, zebńane przeciw-

I  
I

Sztuczne opalenie će-
ry. v y p r t in ie  -wio- W a r s z a w ia n k a ,

1 opieką Posiaća • oo< 
I I P A f l a  K O B IEC Ą taonałf śunańtctw a. 
I i m t :  Phcnserw uje FrancusKi i metodę 
^ s k o n a l i ,  od św irta  Frebla Przygotowuje 
usi"» a braki i ik--,y. f °  gii inaz..im , u/y. 
Deti '-c ie  i tr  vałe na Adres- 
przjCiemnianle 5rw;. Antokol -P iask i Nr 7 
Uabinet Kosmetyki m- 2. — z
Leczniczej „CEDiB* =  -i—  —____ = .

I M  PPM | SPBIEDS?
od g' 1 0 -7 . — __  __

B ^ A T A l l
Do spr7-ed£nia

dwa domy piętrowe 
10, mieszkań wraz 
z ogrod»m ow oco­
wym, W' ‘di na 
miejscu Sprzedaję 
się z powodu wyjaz­
du, cena przystępna. 
Zgłosić sę« hotel 
„Poh.nja*, Wielka 44, 
pokój 7. -  |

Zaścianek obsza* 
ru 21 ha * Za* 

budr> ariam i, w 
pow- W il.-Trockim 
sprzedam; za

25.000 zł. 
Wileńskie Biuro 
Komisowo - Handl; 
Mickiewicza 21 , 
teł. 152. —i

Kierów nictwo Budowy mostu n a  Anło- 
kolu w  Wilnie ogłasza przetarg nieograniczo­
ny nó przetatg aesek i okrajków dębowych 
w  ilaści 5 m.3. dopuszczalne są  oferty na je­
den z poszczególnych materjałów (desek al­
bo okraikówJ ibb na całość. Oferty należy 
wnosić -io Kierownika Budowy Mostu ha 
A” tokóIu, ul Antokołska 72 do dnia 20. 12
1929 roku godz. 10 w którym to dniu o
godzinie 1) nastąoi komisyjne otwarcie ofert 

przeprowadzenie przethreu. Kierownictwo 
B’idowy Mostu zastrzega sobie prawo wybo 
ru oceny, przyjęcia względnie odrzuć enin o-IIP   fert.

Wszelkich informacyj udziela kierownik
K u rsa  k ro ju , szycia  biura- Budowy codziennie od 8 12 ul. Antoicol
ro b ó t ręcznych  i m o- ska 72.

d e lo w a n ia  Kierownik Budowy Landau ppufkownik
Wilrro, dnia 6 grudnia 1929 r.

Zabemtraii
najpewniejsze na 
kapitał i nrocenta 

załatwia 
W ileńskie biuro 
Komisowo - Hand1 
Mickiewicza 21, 
tel. 152. - i

D r .  E  G b O B U S
(choroby skórne i wene-yczne) 

POWRÓCIŁ Wileńśka 22. (10-12 i 5-7)

MASCD s o l o n o -  J  SIpfSnOWiHPWDf
RYDZE solone 3,— ,  ul. Wielka 56. m. 3 
WĘDLINY wiejskie Zapisy todziennie, n r 
pp.: F iedorow iczuw ej kursa dzienne i wie- 
i Wysockiej otrzym a- czorowe. -0
no duży transport.

Poleca* )
K i . )  ’ . *Trgubiono dowód 7 W g u b ic"ą

W t jN C W ię Z  /  osobisty, wyd. M , wojskową, rocz-
Mickiewicza 7,teI.1062 P 'ie z  Starostw o m k  J 81 ■

t tr  S L H ■  Lid7.kie oraz książkę przez P. K U. Wilno,
A a W |V 9 I H V ś V  wojsk wyd, przez na imię Miko,aja Wo-

F. K. U Lina, na imię skobowisza, unie-

książkę

g j | 8 |  |
M U I 1 9
oraz Gabinet Kosme­
tyczny usuwa zm.ir- 
■zczki, piefc-L, wą try, 
łupież, brrdawrkl, ku . 
rzajki, -ypadanie w ło­
sów. Mic iewiczi 46.

DC iRY MAJĄ- 
EK 300 hek- 

ta tów . Gleba, łąki 
pierwszorzędne. 

Staw i las. Zabu­
dowania w Jonrym  
stanie. Cena przy- 
stęj .'•a p*-zy nie­
wielkiej gołówce 
D ri. K. ,2 sc h ę ta “ 
Mickiewicza 1, 
tel. 9-05. -  o

Z gubiono kolczyk rMais,f ia F ranclszl.s, w ałnia się
z cbryzoliten. i / - ! ,  . 1  un,e" ________ _
hrvlanril mi dni? W8Żnia Się.__________brylancikami dnia 

Th- w. w rejonie ulic ^ g u b i o n ą  książkę 
Kościuszki, M i kie- f  w oiskow ą, wyd. 
wscza i M ontw iłłow -» —■ p-ŁC p . k . jj. 
skiej. Łask wego zna- na jm,ę s tan i- 
lazcę u p rasir si o d)awa Paszkiewicza, 
zwrócę ue za wyna- r 0 c i . ilf ję g5 Uł,;e . 
j  ouzeniem do c u - w aim a s ,p. _ D 
kierni 3. Sztralia, róg —
Tatarskiej. —o

3 DOMY m uro­
wane, docho­

dowe, z długiem 
bankowym /.Dra -- 
damy za 3.5000 

dolarów 
Wileńskie biuro 
K omisowo - Handi. 
Mickiewicza 21, 
tel 152 - 1

Głosem donośnym- nakazał sekre- —  Nie, to si-ę jeszcze nie skończy ret żony, ale gdy zwrócił sw'ą twarz ku 
tarz sąd-u, by publiczność wstała. W-e- ło! P raw da wyjdzie ma wierzch... wszy- wchodzącym, malował się na niej -nie-

stko się wyjaśni-!
Młoda kobieta upadła zemdlona na 

ręce Ostena

Rozdział XXII — Ostatnia nadzieja

Sir Robert Rowsom siedział w fote-

wzruszony spokoj.
—  Pamiętam ,parta, mr. Starr — 

rzekł zimno. —  Ale kim jest ta pani?
May podeszła bliżej i odrzuciła 

z twarzy zasłonę.
—  Jestem żoną Rogera Carlinga. 
Rowson spojrzał na nią uważnie i

rzekł-
—  Domyślam się tego. Współczuję

ko niemu zdawały się dostatecznie prze musiała w  duszy mordercy.
Konywującemi. Mowa prokur-atora zro- Obrońca- Biown —  zerwał się
ńiła na przyjaciół Carbnga wrażenie miejsca i przerwał mówiącemu. szli sędziowie przysięgli. Przewodmi-

iprzygn. naiące.  ̂ Protestuję! Zmiana planów na czący zajął miejsce i kazał wprowadzić
^ _ k*:órą się pan powołuje będzie wyja- oskarżonego.

Weźmy pod uwagę, mówił śniona przez świadków. Roger Carling stał wyprostowany i
ł|furati ir jak wielkie znaczenie Pro-kuratoii' wzruszył ramionami i nieruchomy,, lec-z na twarzy jego nie 

przypisywał poefeadny tym dokum. mówił dalej, gromadząc obciążające pozostała ani; jedna kropla krwi. Za-
'yskanie ich było jego zdaniem G /linga dowody.. ciśnięt-e usta, zacięły się w uporze, nak’a

ak lieczine, że zapomniał o swym Po przemówieniu proku-atora, przez żując twarzy spokój. Wsr-ał sędzia przy- iu n’a kułkaoh przed ko-mnikiem, w po­
dłubie, j cze ijącej nań narzeczonej. cały dzień zeznawali swiaokowie oskar- sięgły i odczytał odpowiedzi na wszy- koju, który był niegdyś bud-uaiem jego

1 oto w obrazDwe n przemówieniu żenią i obrony...  ̂ stkie pytania, brzmiały one jednakowo: żony. Coraz częściej przebywał tam w pani bardzc, ale przykro mi, że.. pant
nizedstawił jak sk adeją; się za swę _ Brown przeszedł sam siebie, usiłu- -W in ie n !  samotność.', nie przyjmując nikogo, tu przyszła, gdyż obawiam się, że roz-

ą wchodzi- Carling do biuża, n.fe ąc wj bielić pod-sądnego, ale jasnem śmierć nachyliła się nad salą i Obok, w saloniku chińskim dyżuiował mowa-nasza powiększy tylko ból pani...
auważony yizez nikogo, co było łab  było, że nawet słynny adwokat nie bar- skrzydłami swemi musnęła głowę pod- Thomson lub Perkins, najczęściej ten i mój! Poco pani p rz y sz ła ?

wem do uskutecznienia, dzięki- rozkła- Izo wierzy w wygraną. Ze specjalnym sądnego. ostatni, gdyż sir Robert od chwili, gdy By błagać pana o ratunek dia­
nowi lokalu. Na potwierdzenie swych akcentem podkreślał fakt, że śledztwo Na sali- rozległo -się głuche łkanie, przyłapał starego kamerdynera na pod- m-ego męża!
-słów prokurator kazał rozdać sądowi ustiliło, iż morderca; był w rękawicz- Przewodniczący su owo zażądał, by się glądamu, stracił zupełnie dawne zau- Pan jest ostatnią moją lfądzieja! 
przysięgłych płan miejsca zbrodni. kat h —  gdyż na 'torebce nie pozostały uciśzono i zw-rócił się do skazańca. Z fanie do wiernego sługi-. ^

śmiertelny cios został zadany w ślady palców, a szofer Sadler oświad- zapytaniem, czy nie chciałb coś puwic-
citmnym kącie. Wszystko wskazywało czył kategorycznie, że Roger Carling dzieć?
na to, że zbrodini dokonano z premecjy- był bez rękawiczek. Zauważył to n'ape- Spokojnym dźwięcznym głosem od
-tacją, nawet morderca rmał broń przy- wno i zadawał sobie pytanie: jak mógł powiedział Rcwer Carling:
go tow iną .  tak porządnie "ubrany pan zapomnieć —  Powtórzę tylko-, że nie popeł- c-ego nad kominkiem.

Prokurator pokazał duży scyzoryk, rękawiczek w taki mroźny dzień. niłem t j stras nej zbrodni —  jestem
Ten napozór nic nie zn’aczący fakt niewinny!

May wstała z ławy i przyciskając 
ręce do gwałtownie bijącego serca, go­
rejącemu oczyma patrzała na męża.

, rzez kurytarz; ^następnie wrzuci' do przemówienie adwokata nie wywołało Oczy ich spotkały się i n,e rozeszły minut w bardzo ważnej sprawie". jest winien, pan wie pan to m usi wie •
skizyn-ki kopertę,"a sam pośpieszył na w i dkiego wrażenia. przez cały czas czytania wyroku śmier- —  Osteu Starr! —  mruknął sir Ro- dzieć Najlepiej!
^ u'k- , . . Przewodniczący sądu rozdał sędziom ci. bert, patrząc na bilet. —  Ja?- Oddałbym wszystko co m .

—  Któż, prócz pudsądnego wiedział nrzj-sięgłym pytania i sąd udał się na N’a sa-P rozległy się łkania i westch- Z tym panem jest ja-ka-ś pani-, -—- pozostało na ziemi, by módz w  to wie-
w tym czasie o zniknięciu papierów?—  konferencję. _ _ n'onia. oznajmił lokaj. -— Pytałem o godność.,rzyć, ale nie mogę. Sad uznał go. za;
zawołał prokurator. —  A dalej, co by- Minęła godzina... Minęły dwie go- Policja szybko na znak dany przez ale nie chciała powiedzieć mi. winnego. Wina jego nie podlega wątpii-
ło? Całe dalsze zachowanie Rogera dżiny. Podniecenie na sab doszło do przewodniczącego, w^yprawdała publicz- Sir Robert zmarszczył brwi i zwolna wości. Pewność fa jest dla mnie iród-
Carlimga, jego  wzburzenie i zdenerwa> punktu kulminacyjnego. Czy wreszcie ność z sali. Os ten Starr i Vinni Wzięli rzekł: łem nou'egp-,cierpiema-, gdyż kochałem
wanie w| chw/iib ukazania się w koście- wrócą sędziowie? Jak- będzie wyrok? May pod rękę i- wyprowadzili z gtna- —  Dobrze. Poproś tych państwa go., j'ak rodzonego syna, a on... on ża­
le, nagła zmiana planów poślubnej pod- Ja-ka będzie decyzja przysięgłych? chu sądu. tutaj. Możesz poczekać w sąsiednim po mordował moją ukochaną żonę.
róży, wszystko to dowodzi o węwnę- C zy  pod-sądny będzie skazany na Na korytarzu May zatrzymała się, koju, Penkinsie. May upadła na kolana-przed fotelem
trznej ciężkiej walce, jaka toczyć się śmierć? spojrzała na Stan-a i rzekła spokojnie: Rzucił pytające spojrzenie na port- i ruchem błagalnym wyciągnęła ręce.

który znaleziono w kieszeni Rogera.
Cios z‘adała ręka pewna i silna. Nie w przemówieniu Browna wyolbrzymiał 
tracąc czasu zbrodniaiz pochwycił pa- do poważnych rozmiarów.
-piery i wymknął się tylnemi drzwiami Niestety wspaniałe trzygodzinne;

Pan wie że prośba o ułaskawienie zo 
Dnia tega Perkins siedział przy ba- stała odrzucona i... jutro... 

ro-nncie i czytał głośno ,,Times‘ł. Sir —  Jutro Roger Carling odkup1 swą
Robert słuchał uważnieLnie spuszcza- zbrodnię.
jąc oczu z dużego portretu żony wiszą- Oste-n zacisnął -pi-ęście w oburzeniu,

ale 'n ie  ośmielił się .przerwać starców: 
Do pokoju wszedł lokaj Jenkins i w którego rękach spoczywał teraz los 

podał bilet wizytowy na którym ołów- Rogera. Jeśli błagania May nie zmięk- 
. (dem napisane były następujące czą tego kamiennego serca—  wszystka 

słowa: przepadnie.
„Błagam o przyjęcie mnie na pięć —  Nie, nie, s;-r Robercie... On nie-

W yd?wca Fbsnl*l«w Macktewtcr. Odpowiedzialny reduktor W ltcld Woytlylln Drukarnia V--' v/Sa jk  rur w -a


